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C iu ra  r e d a k o y l : ul. Syksttska L 40, I. piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz. 1 w p j  _udnie. 
B iu ra  a d n u n ls t r a o y l : ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie­

czorem bez przerwy.
P r w  d y ła ta  n a  „G aze tę  V a ro a o w a “ w y - j d

. . . T? lWow1o: n» prowincyl: z* granicy:
miesięcznie 3  kor. 2  kor. „ O h .  
kw artalnie 6 „ 7 ,  5 0 . 1 0  kor. BO h.
półrocznie 1 2 n i 5 n _  21 „ —

Za zmianę adresu dopłaca się iO  hal.
W raz i  „T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p u w le ś o i“ lub 

z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 
tomami rocznie promil: 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.
na prowincyi 8 80

We Lwowie za oda zenie do domu dopłaca 
się 4 0  bal. miecifcznie

W sprawie reformy wyborczej 
do sejmu.

u .
( # )  Przeprow adzając porów nanie między skła 

dem sejm u, a  składem  obu izb rady państwa, 
opieram y się na  przekonaniu, iz sejm pow inien—  
jeżeu  już m am y stosow ać analogię — odpow ia­
dać, m utalis m utandis, obu izbom. Tylko na  tej 
podstaw ie możliwem je s t zastosow anie analogii, 
k tórej żądają  zwolennicy reformy.

Otóż izDa panów  obejmuje oprócz członków 
domu panującego, w irylistów, zasiadających na 
podstaw ie urzędu kościelnego, członków dziedzi­
cznych, reprezentujących rody w ładające znaczny­
mi obszaram i ziemi oraz powołanych przez m o­
narchę człoDkćw d o i , wotnich, z pośród mężów 
zasłużonych dla państw a, Kościoła, nauki lub 
sztuki, przyczem wiadomo, iż m onarcha pow o­
łuje nietylko mężów zasłużonych na polu nauki 
i sztuki, lecz także reprezentantów  przemysłu, 
Uchmki etc., ponieważ odznaczenie się na tern 
polu jest istotnie zasługą dla państw a. Mimo to , 
iż izba panów  nie składa się z członków w ybie­
ralnych, to jednak nik t nie odmówi jej znaczenia, 
równorzędnego z izbą posłów. W iadom o, że i w 
państw ach republikańskich, n. p. we Francy i, 
istnieje izba w yższa, wpraw dzie obieralna, ale 
nie o parta  na tym sam ym  system ie w yborczym , 
co izba pcselska. M ożna więc, bez narażen ia  się 
u a  zarzu t w steczm ctwa, bronić zasady, iż nie 
cała reprezenU oya państw ow a musi się opierać 
na  jednej i tej sam ej podstaw ie. Poniew aż zaś 
sejm m a odpow iadać analogicznie radzie pań 
stw a, więc winny się w nim znaleźć analogicznie 
te sam e składniki.

Istotnie widziro* w sejmie w irylistów, zasia­
dających n a  podstaw ie u rzędu  kościelnego, oraz 
w irylistów , reprezentujących naukę. Obok nich 
reprezentantów  większej własności ziemskiej i 
izh handlowo przemysłów- cb, zasiadających na 
podstaw -t odrębnego praw a wyborczego. To od­
rębne, kuryałne p raw o wyborcze, rów rież  jak 
przywilej uni.\Cioytetów, politechnik i Akademii 
um iejętności, m ają  dać  sejmowi sny, odpow iada­
jące analogicznie składnikom  izby panów. Z a ­
m iast powoływania przez m onarchę, is tn ie je  tu 
odrębne praw o wyborcze. Bądź co bądź naw et 
tak ie  „uprzyw ilejow ane" p raw o w yborcze nie 
jest chyba objawem  reakcyjnym , lecz przeciwnie 
więcej postępowem , n ii n o m in acy a ; nie m ożna 
też mówić o przywileju enkluuywnym, ponieważ 
dostęp do grup zawodowych, którym  to prawo 
wyborcze przysługuje, nie jest nikom u w zbronio­
nym Skoro w łasność wielkich dóbr uzasadnia 
dziedziczne zasiadanie w izbie panów, to odrę 
bne praw o wyborcze większej wiasności do sej- 
“ u , nie jest przywilejem, lecz konieczną konse­
k w en c ją  ; inaczej nowiem mogłaby w łaśnie ta 
•ansa kategorya obywateli, której u jtaw a  z a ­
sadnicza przyznaje tak  znaczny udział w izbie 
wyższej rady  państw a, u trac ić  należną jej repre 
piezentacyę w sejmie. Tak sam o mógłby prze 
«nysł, k tórem u spraw iedliw a nom inacya monarchy 
■a^ewnia sta le  pew ną ilość głosów w izDie wyź 
8*ej rady  państw a, u tracić  należną m u reprezen­
ta c ję  w sejmie! To sam o dotyczy w irylistów  du­
chow nych i świeckich.

-leżeli w ięc zwolennicy powszechnego praw a

kład°rCZ88°  8ej mów pow ołują się na przy-
rady  państw a, to niechajZe nie zapom inają

Sztuka polska w Monachium.
M o n ach iu m  w lipcu.

I znowu otw arły  się podwoje dwóch monu- 
men » nye udowli w M onachium, mieszczących 
w bo le wie wszechświatowe wystawy : są  nimi 
>„ .^palast i „Secesya*. Co p raw da nazw a „Pa- 
ac kryszt owy" jb8ł n jeco za gnrnolo tna i zbyt 

w iele zapow iadająca • raczej należałoby ją  nazw ać 
Szklar ą  budą, lab  szk laną halą, na sprzedaż „przed­
miotów sztuki przeznaczoną, ta k  ja k  istnieją 
niegorzej w M onachium zbudow ane „O bsthallen*, 
„M arkthallen* i t. p. No, ale w sztuce nie „w y­
pada “ być zbyt realistą , a  zadanie sztuki nie na 
kopiow aniu „realizmu*, czy też „praw dy* pole­
ga. S tąd niech się nazyw a ta  ha la  słynna z b ru ­
du zewnętrzego — a jak ktoś chce, io  i w e­
w nętrznego—  pałacem , mimo iż znacznie cj-yściej- 
•z* i efektowniejsze galerye m ilionerów m ona­
chijskich, będących handlarzam i „sztuki , mogły­
by bez przesady zwać się pałacami, n. p. gal of i » 
H einem anna, w której praw ie zawsze znajdziem y 
popularnych już w M onachium polskich m ai irz» 
i honorow ych członków tutejszej Akadem ii sztuk 
pięknych oraz król. baw arskioh profesorów , 
B randta i K ow alskiego.
Bównież i tego ro zu  obydwaj artyści, będący za-

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PSU E D PŁ A T ?
przyjm ują: W e Lw ow ie: Administracja „Gaze­
ty  Narodowej" nL Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e  W iedniu: Haasenstein 
A  Vogler (Otto Mass) I K. rntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
M arkt 8), Rudolf Mosse SmlrrstaUte 2, A. Oppelik 
uTunangergasse .2, M. N»chf., Mar Angen-
feld & Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, CobaHek 
Wollzeile 11, 3. Danseuberg II Praterstrasae 38, 
Adolf Cbulawski VII Stiftg. 4, E. Bi sua I. Roten- 
turmstraase 9; HE B u d a p e sw is : Ju lip z  Leopold 
VIT. Elisabtthrirg 41; W 6 F ru n k ta ro le  n. rf.: 
Haaaeus^ein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
ry  I r : c. /  dama Ciborowfkiego następca: Racz­
kowski 14. Ciii de Trćvi»e Paris.

CENA OGŁOSftEŃ: uglo« bbu iw j  
czajne aa  jednoi-paltowy wiersr drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 hal. Nadesłane za w ieru lub 
lub jegoejsce 60 bal. G łosy pnblioznoiol sa 
jego m ib  jego miejsce 1 kor. P ry w a ta r ,  ko- 
wiersz luncya 6 hal. od wyrazu.
Ndiflur kosztuje 8  h., n r  prowincyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

0 izb ie  panów. Jeżeli w ołają, że skasow anie ku- 
ryj wyborczych do raay  państw a wymaga, aby
1 kurye wyborcza dc sejm u zostały zniesione, to 
w żądaniu  tem mieści się zam ach  na te  stany, któ­
re  pomimo reformy wyborczej do izby poselskiej, 
m ają sw ą odrębną reprezentacyę w izbie panów 
a które wobec jednoizbowej na tu ry  sejm u, m o­
głyby być przez taki „postęp" narażonem i w re p re ­
zen tac ji krajowej na u tra tę  praw , jak ie  posia­
dają  w rep rezen tac ji państw ow ej. Inaczej mó 
wiąc: jeżeli się operuje argum entem , iż n e  m ożna 
przyznaw ać ludności m niejszych praw  względem 
sejmu, niż te, które jej przyznano względem ra ­
dy państw a, to  trzeba  być spraw iedliw ym ; m e 
można więc tym  stanom , zawodom  i interesom, 
które m ają  reprezentacyę w radzie państw a, 
bądź to dziedziczną, bądź to n a  nom inacyi pole­
gająca, odbierać tej rep rezen tac ji w sejmie, 
zwłaszcza iż reprezentacya oparta  na odrębnem 
praw ie wyborczem, jest przecież w łaśnie naw et z 
stanow iska postępowego, bardziej uzasadnioną niż 
reprezentacya aziedzicana lub z nom inacyi po­
chodzącą.

Polem dla reformy wyborczej sejmowej 
mogłaby więc stać  się jedynie  ta część sejm u, 
k tóra odpow iada do pewnego stopnia  izbie po­
selskiej, t. j. ku rya m iejska i wiejska. Tu jednak 
nasuw ają  się pewne uwagi.

Przedewszystkiem wolno się zapytać, czy 
istotnie oL.e te kurye zniesione zostały przez r e ­
formę w yborczą do izby poselskiej ? Faktycznie 
można i dziś m ówić o m andatach m iejskich i 
wiejskich do parlam entu , bo tylko w yjątkow o w 
jednym i tym sam ym  okręgu wyborczym łączą 
się wsie z miastem

Powtóre zauważyć trzeba, iż jeżeli już po­
rów nanie z tero, co przyznano w W iedciu m a 
stanow ić wskazówkę, to K oło polskie, przyjm u­
jąc  powszechność praw a głosowania nie przyjęło 
jednak  rów ności, lecz broniło zasady p iu ra lnosd  
Przypom nienie to jest tem p o trzebn ie jsze^ , iż 
rów ne praw o wynorcze do sejm u w strząsnęłoby 
budow ą urządzeń autonom icznych, które naw et 
w gm inie n;e znają an i równego ani pow szech­
nego p raw a wyborczego.

Sejm, jako  instytucya pozostająca w ści­
słym związku z r  ądzen.cm i sam orządu niższych 
stopni, m usi się raczej liczyć z ustrojem  gminy 
i pow iatu, niż z ustrojem  centralnego ciała r e ­
prezentacyjnego. Naw et wtedy, gdyby powszechne 
praw o wyborcze do sejm u okazać się m .ało ko- 
niecznem  ze względu na polityczne zadan ia  se j­
mu, to jednak  zadan ia  gospodarczo-autonom i- 
czne m usiałyby wykluczyć rów ność praw a w y­
borczego, a  nakazyw ać zastosow anie zasady plu- 
ralności. Tak więc zarów no w zgląd na zadania  
sejm u i jego stosunek do inuycb Ciał antonom i- 
cznych, jakoteż wzgląd na konieczną zgodność 
między stanow iskiem  K oła polskiego w W iedniu 
a  sejmem, przem aw iają za tem , że rozszerzenie 
praw a wyborczego w dotychczasowych kuryach 
miejskiej i wiejskiej może n a jtąp ić  w k ierunku 
powszechności, ale me pow inno nastąpić w k ie ­
runku t. zw. rów ności prawe w yborczego. S tąd  
wynika, iż przyrost w kierunku powszechności 
winien być zrów now ażonym  przez p luralność z 
powodów, które tak słusznie podnosiła nasza re ­
p rezen tac ja  w radzie państw a, a k tóre są jeszcze 
słuszniejszymi dla sejm u.

Związek, jak i zacnodzi między reprezenta- 
cyą krajow ą, pow iatow ą i gm inną na polu go­
spodarstw a autonom icznego, o raz  znaczenie tych

razem  głowami polskiej kolonii artystycznej w 
M onachium, wzięli udział w „Glaspalascie*. P ro ­
fesor Jó zef B r  a n d l nadesłał w spaniały „N a­
pad", będący jedną z części długiego cyklu wo­
jennych tem atów  artysty ,k tóry  właśnie tem w sła­
wił się. W ielka w erw a i Obtry tem peram ent na- 
wakró-S polski, szlachecki, cechuje jego  d z ie ło ; 
w idać to po gw ałtow nych ruchach ludzi i koni, 
prawdziwej specjalności prof. B rand ta , w której 
mało u nas, a  w Niem czech nikt m u nie do­
rów na. Nie jest to bynajmniej ła tw a  rzecz u- 
chyrycić nagły ruch konia, m e popełniwszy błędu 
anatom icznego i nie popełniwszy przesady, z a k ra ­
wającej na  karykaturę , a  a a r  ten  posiada prof, 
Brandt dzięki tem u, że przeszło pól rek u  spędza 
w ojczyźnie u siebie na wsi, gdzie mimo sw rgc 
wielkiego dośw iadczenia obserw uje, notuje, szki­
cuje. N ic dziwnego, że technikę posunął do b a r­
dzo dalekich g raa ic  i że nie pow tarza się w te­
m atach, lecz daje co raz  nowsze pom ysły, więżąc 
u  vagę rzeszy zw iedzających „G laspalast* . Z a­
znacza też prof. B randt zaw sze sw ą polskość, 
podpisując się w yraźnie „ J jz e f  B ra n a , z W ar­
szawy*. W  ry su ^ ru  jest B ran a t zawsze staranny , 
akcesorya są  no to ryczn ie  w ierne, kompozycyjnie 
zręczny i z należy tą  znajom ością perspektyw y.

Nie pragnie być rew o lucjon istą  w kolory­
cie, choć nie jest wrogim postępow i. Ale nigdy

zadań gospodarczych, przewyższające naw et zna­
czenie zad ać  politycznych sejm u, nie pozw alają 
na zasto so w an a  mechanicznej równości, k tórą 
przyjęto jak o  podstaw y r ra w a  w yborczego ao 
izby poselskiej. V •

Jeśliby trzeba dalszych jeszcze argum entów , 
to  m ożna podnieść, iż ani rad y  jeneralne we 
F^ancyi, ani reprezeniaoye krajow e lub prow in­
c jo n a ln e  w Rzeszy niemieckiej nie poiegają na 
równem  praw ie wyborczem, chociaż izby posel­
skie tych krajów  w ychodzą z powszechnych 
i rów nych w yborów . Przypom nieć też w arto , j a ­
ką rolę w arg u m en tac ji zwolenników reformy 
wyborczej odgryw ała pow szechna służba w ojsko­
w a ; obow iązek ten  stanow ił jedną z głównych 
podstaw  agitacyi za rów nem  praw em  w yborczym ; 
ten argum en t odpada, gay cnoazf o sejm y, To 
sam o dotyczy podatków pośrednich, w których 
kraj bierze tylko w yjątkow o udział.

Zarysow ują mę tym  bposobem, rzec można, 
n a t u r a l n e  g r a n i c e  r e f o r m y  praw a 
wyborczego do sejm u, a  zarazem  granice za s to ­
sow ania owej anatogii, k tó ra  ma stanow ić rze­
kom o słuszną podstaw ę dla naśladow ania w k ra ­
jach wzoru i eiorm y parlam entarnej. W idzieliśm y, 
że analogie ta  rozbija się o jednoizbowy ustrój 
sejm u, ta s , że tom sarn im  odpada uzasadnienie 
usunięcia w irylistów, o raz  reprezentantów  więk­
szej własnośm i izb handlow o-przem ysłow ych 
W idzim y też, na  jak ie  przeszkody natrafia  za ­
stosow anie analogi' naw et co do km yj miejskiej 
i wiejskiej.

Te wszystkie okoliozności służą zarazem  do 
odparcia zarzutu, jakoby odm ienne norm ow anie 
p raw a wyborczego do sejmu było nieiogicznem, 
nieronsekw entnem  lun niepolityczuem. W łaśnie 
logika wym aga uwzględnienia różnicy między 
dw uizbow ą ra d ą  pań stw a  a  jednoizbowym  se j­
mem. K onsekw encja w ym aga rozszerzenia praw a 
w yborczego, ale zarazem  zrów now ażenia te o 
rozszerzenia przoz pluralność, której Koło polskie 
bioniło w W iedniu. W zględy polityczne w ym a­
ga ją  istotnie w ciągania coraz to szerszych 
w arstw  w  życie autom- " 'csnę, nie dlaesto, aby 
a g ita c ja  nie mogła się posługiwać argum entem , 
i ludność, posiadająca p raw o wyborcze do izby 

poselskiej jest w ykluczoną od w yoorów  do se j­
mu, lecz raczej dlatego, aby tę  ludność za in te­
resow ać życiem autonom icznem . T e  względy po­
lityczne jednak nie w ym agają bynajm niej ignoro­
w ania różnicy między sejm em  a rad ą  p a ń s tw a ; 
p rzeew nie  nakazują baczne ty ch  różnic u- 
wsględnienie.

0 stosunkach polsko-ruskich 
w Galicyi

p uze „R usłan“ , że kto patrzy niezaślepio- 
nem ' oczyma na wszystko to, co się u nas dzieje 
i ocenia trzeźwym  a  niezam roczonym  umysłem, 
ten przyzna, że zaostrzenie deszło u nas do wy­
sokiego stopnia. W idzimy to we wszystkich dzie­
dzinach życia publicznego, widzimy to n a  w i­
downi politycznej, na  wiecach, w dziennikarstw ie, 
a  naw et i w życiu pryw alnem . Składają się na 
to  w szeiakie przyczyny, społeozne, polityczno, 
narodow e, a  naw et stosunki wyznaniowe, a  o- 
m ów ienie tego w szyukiego dostarczyłoby m ate- 
ryału  na sporą księgę.

„Nie ulega najm niejszej . wątpliwości, że 
tak ie  zaostrzenie między narodowościowych s to ­
sunków nie wychodzi na dobro an  jednego ani 
drugiego, w k ra ju  zam ieszkałego narodu, że ta ­

kie obopólne rozjątrzenie zapow iada krajowi 
szkedy n eobliczone, & w ykorzystują je  tylko 
najsk iajn iejsze żywioły po jednej i drugiej s tro ­
nie, bc m ąjpaie  wody i łow ienie w niej dla s.e- 
bie rybKi jut* ybb głów nem  dążeniem 11.

Następnie' om aw ia au to r artykułu  stosunki 
•arodow ościo^e  w C zechach i na M oraw ach i 
pisze, że Czesi i Niemcy, po długoletniej, za 
ciętej walce, doszli do prześw iadczenia, że spra 
wa nie może się zakończyć zwycięstwem  jednych 
a parozka drugich, że trzeba doprow aazić  do 
obopólnego porozum ienia, że ono powinno się 
opierać na  obopólnem przyznaniu należnych 
każdem u narodow i praw  do samoistnego, naro 
dowego i kulturalnego rozw oju. Szczęśliwy po­
czątek zrobiono już  na M orawie.

Dalej czytam y w ^R usłanie“ : „W  Galicyi 
żyją w praw dzie obok siebie dw a pokrewne na 
rody, k tóre  nieraz dzieliły dobrą i złą dolę, jaka 
nieraz naw iedzała ten k r a j ; które od wieków 
toczyły zaciętą nieraz walkę o zwierzchnictwo 
w kraju, a  mimo tego, jedni nie doszi do pel 
nego zw ycięstw a i władzy, a drudzy nie upadb 
pokonani w tej w alce. O statniem i laty bardzo 
zaostrzyła y.ę a walka, a osoDliwie w obozach 
skrajnych rozbrzm iew ają pc obu stronach  h a s ła : 
„precz (V) z K usinam il* „za San z P om kam il" , 
choć jedni i drudzy me w e rz ą  w możliwość ta  
kiego wyniku walki. A bądź co bądź z jednej 
i drugiej strony odryw ają się liczne jednostki od 
pracy realnej, k tó ra  jedynie może się przyczynić 
do narodow ego i kulturnego rozw oju jednego 
i drugiego narodu, a gdyby owe jednostki użyły 
tej energii i stanow czości, z ja k ą  tocz^ walkę 
m iędzynarodow ościow ą, na p racę pozytywną, to 
z pew nością mogłyby poszczycić się w Lrótkim 
czasie pięknemi korzyściam i realnem i“ .

Wyżej przytoczonym wywodom  ruskiego 
organu konserwatywnego, może pizyzneć słuszność 
każdy, bezstronnie m yślący obyw atel tego kraju 
i dobrzeby hyło, gdyby taz ie  słowe trzeźwej roz 
wagi po obu stronach  ja z  najczęściej się pow ta­
rzały. N iestety w dalszej części artykułu au tor 
(p. Barwiński) nie zupełnie jest bezstronnym , 
zw racając się z zarzutam i wyłącznie przeciw Po 
lakom, a biorąc w obronę drugą stronę w alczą­
cą. Pisze on n. p., że Polacy, którzy zajm ują w 
Galicyi stanow isko przodujące, występuje w w al­
ce m iędzynarodow ościow ej, jako  strona  zacze 
p iająca  (?) i dlatego naród polski w G alicyi jest 
ze przenitig w alki m iędzynarodowościowej odpo­
wiedzialnym. Etusini nie m ogą się poszczycić tem, 
co Poiacy, znaczeniem  i wpły wem we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego, i dlatego (?j za j­
m ują w w alce stanow isko odporne.

Kto żyje w naszym  kraju i zna tutejsze s to ­
sunki, wie, że n ik t z Polaków  nie odm aw ia R u ­
sinom należnych im praw , że posłowie polscy, 
politycy, ludzie zajm ujący wybitne w kra ju  s ta ­
nowiska, nigdy nie w ystępują wrogo przeciw Ru 
sinoni, że hasła „precz z Rusinami!* nikt z P o  
laków nigdy nie wygłosił, a jest ono tylko w y­
mysłem gazet ruskich i obliczonym na efekt 
środkiatn agitacyjnym  szowinistów ruskich. W sej 
mie, w  czasie ruchu wyborczego i niedawno w 
parlam encie żaden z Polaków  nie występywał 
nienawistnie przeciw Rusinom, naw et owi rzek o ­
mi „rusynojidy*. Ofenzywnie w ystępują przede- 
wszystkiem rozpolitykowani „dijaczi" ruscy różnych 
odcieni, czego chyba w ykazyw ać szczegółowo nie 
potrzeba; dość uprzytom nić sobie w ydarzenia z 
ostatn ich  tygodni i m iesięcy.

„R usłan" zarzuca całej aietna' prasie pol­
skiej brak skłonności do zgody i wyrozumienia, 
b rak chęoi do przedm iotowego ocenienia w za­
jem nych stosunków i w ydarzeń. Między innymi 
do dzienników, Które rfsto]ą na stanow isku zu 
pełnej negacyi (?!) wobec naroau  ruskiego* za 
lioza organ  p. Barwińskiego także „Gazetę 
Narodową*. Je s tto  fałsz rozm yślny, z którym 
rozpraw iać się nie w ar o. „Rusian* w yraża się 
ogólnikowo, a  przytacza jeden tylko rzekomy 
fa k t: „Gaz. Nar.* poajęła spraw ę pisowni nibyto 
nie ustalonej jeszcze u Rusinów, aby z tego s ta ­
now iska odm awiać (?) Rusinom praw a do s t a ­
wianych przez nich żądań*. Kom entarz rby

mm
nie postępuje wbrew swej naturze i swem u a r ­
tystycznem u „credo*. Porów nując jego dzieła z 
podobnem i niemieckiemi, widzi się, jaki to  szcze­
ry artysta , a  zarazem  miłośnik polskiego życia, 
polsaiej werwy. Ospałemu Niemcowi w yda się 
zanadto  ruchliw ym , tak  ja k  słynna „Czwórka* 
m istrza Chełm ońskiego, przed Którą Niemcy s to ­
jąc , wołali „Zu viel L eben". Ideały  Chełm oń­
skiego są  ideałam i prof. B randta. Mimo iż B randt 
siedzi w Niemczech, gdzie jego d*ieła m ają  w iel­
ki zbyt, pozostał polskim arty stą  aż do szpiku 
kości. Jestto  jeden  z tych słynnych „Polaków * 
którzy wprow adzili w raz z Chełmońskim, K o ­
walskim i G ierym saim  życie do Monachium przed 
laty trzydziestu .

Profesor K o w a l s ł i  - W i e r u s z  dą­
ży po tych sam ych drogach. O ile B randt m aluje 
sceny z wojny, K ow aiski najw ięcej lubuje się w 
scenacn z polsKiego życia wiejskiego. P rzysło­
wiowym stał się jego wóz jadący po błotnistej 
drodze (jakby po gościńca w K rólestw ie pol­
akiem), podczas szarugi deszczowej, gdy zacho­
dzące słońce ośw ietla poszarpane c h m u ry ; konie 
ro z p ry sk u j błoto c.ężkiemi kopytam i, a  p a ra  na  
wozie siedząca śm ieje się wesoło i zdrow o, nie 
zważ: jąc  na  to, że do dom u pew nie daleKo i że 
niejedną ciężką przepraw ę przez bagno trzeba 
będzie odbyć. I  tu  znow u ozezere polskie życie

tętni, takie nasze wiejskie, w którem  nikomu me 
zależy na tem, że cesarz W ilhelm  w ypow iedział 
dw ie mowy w jednym  i tym  sam ym  dniu lub, ż t  
pani Koosewelt była chrzestną m atką  am erykań­
skiego pancernika. To zam iłowanie do dalekich 
przestrzeni stepow ych, do tego  „zehn Meilen 
nichte* je s t u prof. Kowalskiego typow o pol­
akiem.

I  ten jest druhem  Chełmońskiego, choć d a ­
leko m u do jego arcvm istrzow skich pejzaży. Nie 
jest tez iak pogodnym ja k  C hełm oński; niebo u 
mego zavrsze zasępione, pajęczyny mgieł zsuw a­
ją się ku ziemi jakkby miękka przędza. Grzęskie 
błoto w skazuje, że niedawno lało jak  z cebra i 
darem nie usiłowalibyśm y przejść z jednej strony 
gościńca na drugą, gdy koła po oś zapadają się. 
Pejzaż jakby  z Pińszczyzny lub K ujaw . Oczy­
w iście i K owalski nie chce iść do boju o po ję  
cie kolorytu i nie chce być młodym, skoro nim 
nie jest. Zasług nikt mu nie oamówi prócz rady ­
kalnego zapaleńca.

P. E dw ard O k u ń w ystawił obraz pt. 
riM alinconia“ . Dlaczego ty tui włoski, skoro  a r ty ­
s ta  jest Polakiem , a w ystaw ia obraz w Niem ­
czech, tego nie wiem. Praw dopodobnie dlatego, 
że obraz ten przedstaw ia portret W łoszki. Ale 
m niejsza o tytuł — choć właściwie wcale nie 
mniejsza. Owej „malinconii bowiem nie mogę

teczny.
O ile p rasa ruska skłonną jest do egody i 

wyrozum iałości, w iadom o jest c yteiaikom n a ­
szym z przytoczeń jej głosów, jak ie  często zm u­
szeni jesteśm y podaw ać. Ola świętego pokoju 
przem ilczam y niejedno, ozem nas „poważna* 
p rasa  ruska dotyka niem al codziennie w n a j­
świętszych dla Polaka uczuciach i przekonaniach. 
Skoro „Rusłan* ciska grom y pod adresem  całej 
p rasy  polskiej, przytoczymy tu zw rot jakiego 
świeżo uzył o rgan  „narodnego kom itetu" —  w 
odniesieniu się do polskiego dziennikarstw a.

Gdy dzienniki nasze doniosły o ucieczce 
Paw ła  K ra ta , gazety ruskie nazw ały to „kłam- 
stv(3m “, „intrygą polską* ltp Później atoli „Di- 
ło* było zm uszonem donieść (w nr. 151).  „Aka­
demik K ra t s p r  a w d i (istotnie) wtik, taj 
kaw cyja propała*. Gdj zaś dzienniki nasze do­
niosły, na  podstaw ie źródeł autentycznych, iż 
K ra t uciekł, poniew aż s ę obaw iał, aoy z pow o­
du ciążących na uim z czasu pobytu jsgo w Ro- 
syi przestępsiw  pospolitych, władze wiedeńskie 
nie w ydały go R osyi, o rgan  narodow iecki n ap i­
sał, że na w iadom ość o tem powstało „krwo- 
żadne w ytit gazetnycb polskych szaKaliw*. P ięk­
ny kw iatek z ogródka „ukraińskiego" — nie ma 
co mówić Tego K ra ta  (internaeyonała-socyahstę), 
który zbezcześcił togę rektorską, który z nożem 
rozbójniczym rzucił się na bezbronnych studen­
tów polskich, przyrównało „Diło" do powstania 
polskiego z r  1863 i do tych Polaków, którzy w 
ostatnich czasach byli czynnymi w spraw ie wy­
w alczenia konstytucji w Rosyi. „Hde kum — 
hde korow aj?* zapytam y „Oiła*. K ra t wywołał 
pam iętne zajścia na wszechnicy, on n a ra z ł  mło­
dzież ruską na wielkie przykrości, a putem uwol­
niony przoz składkową kau c ję , um knął chyłkiem aa 
granicę. Czyż rząd  a u s tr ia c k i, nie m ając niezbi­
tych dowodów iż człowiek ten dopuścił się p o ­
spolitych zbrodni, byłby go w ydał R osyi? I czy 
godziło się prasie ruskiej tak bezwŁględnie s ta ­
wać po jego stro n ib ?  Czy godz ło się jej w tak 
niecny sposób sz ia lc w a ć  prasę polską, gdy ta 
bezstronaie opisała rzecz c a łą ?  Zapytam y jeszcze 
słowy „Rusłana*, zwróconemi przy mnej okazyi 
do P o lak ó w : „Gzy to droga do poprawi* między- 
narodow ościow ych stosunków polsko-ruskich, 
czyż t*ka pisanina nie prowadzi raczej do więk­
szego rozjątrzenia i zaostrzenia?* Odpowiedź nie 
trudna.

Reforma szkół wydziałowych.
Plan  nauki w szkołach wydziałowych po­

chodź: z r. 1874, a w r. 1883 został podaanym  
rewizyi i reform om . U w ażano jednakże w ostat­
nich la tach  za stosow ne, a naw et za Konieczne 
zająć się więKsiem przetw orzeniem  ptanu nauki, 
któryby odpo^ieaział współczesnemu ducboWi 
i prądom . W  tym celu zw ołano w r. 1908 z in i­
c ja ty w y  b. m inistra H artla  ankietę osób ze sfer 
szkolnych. Chodziło wtedy o zapew nienie przy­
jęcia do szkół w ydziałow ych odpewieaniego m a- 
teryału uczniów, dalej o udogodnienia dla uczniów 
przy przejściu ich do szkół fachowych. P rócz  
tego zajęła się ankieta sp raw ą zmiany planu 
nauk szkół w ydziałowych. W szystkie praw ie po­
stu la ty  aukiety z roku 1903 zostały już w prow a­
dzone w życie, obecnie zaś załatw ioną zostanie 
spraw a zm iany planu nauk. Plan nauk dla nau­
czycieli w szkołach wydziałowych męskich i żeń­
skich będzie stanow ił punKt wyjścia dla w zm ian­
kowanej reformy.

Na podstaw ie jego postanowień weźmie się 
pod uwagę sp ec ja ln e  potrzeby pojedynczych sz tó ł 
wydziałowych gmin i miast ś  w Austryi szkół 
wydziałowych mamy 900. Pian nowy będzie się 
opierał przedewszystkiem na tej zasadzie, iż n au ­
ka tych przedmiotów, k tóre  w niższych klasach 
są  wykładane w szerszych zarysach, w wyższych 
klasach będzie jeszcze bardziej uw zględnianą i 
ostatecznie dopełnianą. Podział planu naukow ego 
odbywać się będzie analogicznie do planu szkół 
średnich, podług przedm iotów. W żeńskich szko­
łach wydziałowych weźmie się na wzgląd, iż 
dziew częta powinny ze szkoiy wynieść w iadom o-

absolutnie zauważyć, m im o iż jej szukałem  skru­
pulatnie i w wyrazie tw arzy i nastro ju  całego o- 
brazu. Może oliwkowa cera W łoszki jest melan­
cholijną? No, ale W łoszki wesoie też się zdarzają z 
cerą  oliw kow ą. Tło pejzażow e obrazu jest b ard zo  
niemelancholijne, gdyż jest oświetlone silnie słońcem. 
A  może chodziło artyście o K o n trast?  W tak im  r a ­
zie zazwyczaj w sztuce kontrasty muszą być 
silne i widoczne, aby nimi były. Nie dostrzegłszy 
nigdzie „m alinconii*, poczułem ją  nagle, ujrzaw szy, 
że oko niezbyt dobrze jest narysow ane, jak  i w 
obec tego wpadłem w m elancho lijny  nastró j, że 
tw órczość p. O kunia była dawniej więcej in te re ­
sującą niż teraz.

Pejzaż p. W ładysław a M a j e w s k i e g o  
z nad „Chiem see" świadczy o postępie n iew ątp li­
wym. U trzym any je s t w tonie, co jednak bardzo 
trBdnem nie było, gdyż sam tem at (zimowy pej­
zaż) nie wymagał ożywionego kolorytu. P ersp e­
ktyw icznie jest bez błędu, p ro p o rc je  są  dobre, 
ustosunkow anie walorów barw nych należyte, sza ­
re  tony nie są b iu d n o -b ło tn iste ; całość jest cień- 
ko m alow ana przejrzyście. Życzyćby należało 
m łodem u artyście w iększego rozm achu a  z a ra ­
zem  wystawianie takieb obrazów , w których o k a­
załby i rozległość i s ta n ic e  swego talentu. W 
każdym razie jest pejzaż p. M ajewskiego jednym  
z lepszych na tej w ystaw ie.

N aśw ieżjze now ości n a  składzie w  kolosal­
nym w yborze od n a jtań szy ch  do najgusio- 
w niej szych na  śc iany , sufity , lainperye ltp. 
i zor wysyła op łatn ie . 'Tapetow anie w y­

konuje w m iejscu  ? na prow tncvi.
r n i n i ri

9 Ł a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

«*  W . A D A M S K I
In r ó w , A L ad em ick a  3  H o t il Żorża) 

P ierw sza  w k ra ju  fabryka s tó r  i żaluzyi do okien

Z  pierw szorzędnych fabryk  najnow sze we 
w szystkich kolorach, o ryen ta lne  persk ie  i 
sm yrnenskie po najn iższych cenach, jako też  

s ta re  d ek o racy e  i szale indyjsk a.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2S lipea 1907 Nr 171:

glikom. Szczególniej zaniepokoiła: ich wycieczka 
m inistrów  francuskich. C lem enceau  i P iąuarta  z 
Meudon do Paryża. W ycieczka ta  odbyła się w d. 
22 bm. i trw ała  kilka godzin. „P a tr ie*  w yruszy­
ła  po południu , k rążyła  pew ien  czas nad P ary ­
żem , w reszcie około godz. 5 p o w ró ciła  do m iej­
sca wyjazdu, t. j. do p a rk u  aeronautycznego 
M eudon. Podczas prze jazdu  nad  placem  Inw ali­
dów pękła ru ra  n  m otoru , le c z  napraw iono u- 
sikodzen ie  w drodze w ciągsi 20 m inut. Clemen­
ceau chw ali niezm iernie ru c h  balonu i pow iada, 
że w chw ili w ylądow ania n ie  ezuł najm niejszego 
w strząśnienia. Balon opuścił się ściśle w tern 
miejscu, skąd wyruszył. J e s tto  w łaśnie główne 
zagadnienie ,d irigeab le ’a ‘ .

B e rd o a u z , przew odniczący w komisy! p a r la ­
m entarne) do sp raw  armiii, z racy i powodzeń 
„Patrie*  pow iada, i e  jed n ak  dzisiejsze postępy 
aeronautyki nie upraw niają, do m niem ania, aby 
balony m ogły nyć użyte d o  rzucaniu  pocisków. 
S iła ich nośna jest w ciąż z a  m a k . N atom iast 
mogą, one oddać nieocenione usługi w służbie 
w yw iadow czej. W  tym  w łaśn ie  cha rak te rze  uży­
ta  będzie „P atrie*  po ra z  pierw szy na m anew ­
rach  w Y erdun, p a rk  za ś  aeronau tyczny  odbyw a 
ju ż  obecnie stosow ne ćw iczenia.

W  zestaw ieniu z pow yższem  w y p ad a  zacy­
tow ać spraw ozdanie niem ieckie c  wycieczce b a ­
lonu z Berlina do Szpandaw y. B erliński „Lokal- 
Anz.* pow iatu , że próba ta  nie ustępuje probom  
z .P a tr ie * . Dziennik utrzym uje naw et, że balon 
niem iecki zdobył rekord, poniew aż „dirigeable* 
francuski tylko raz odbył w ycieczkę trzygodzinną. 
T a  zaś wycieczka m iała trw a ć  dłużej, choć zno- 
w n niewiadom o, ile trw ała osta tn ia  wycieczka 
francuska.

W zlot baloau  niem ieckiego n astąp ił z p la­
cu ćw ieueń punktualnie o godz. 12 w połudDie. 
Do balonu w siadł konstruk to r jego, niż,. B a se ­
nach , o raz  kap itan  ▼. Sperling. A erostat sk iero­
w ał się ku Tegel, przeleciał nad  C harlo ttenburgiem , 
w którym  okrążył wieżę ra tuszow ą, a  następn ie  
poszybow ał dalej. W  drodze opisyw ano p raw i­
dłowe łuki, zam knięte węzły i pętle, słowem  balon 
okazywał się zupełnie posłusznym  sterow i. Czasam i 
balon zniżał się zupełnie do ziem i, to snow  u la­
tyw ał w pow ietrze, gdzie w ydaw ał się nie w ięk­
szym od zwykłego cygara . Wojakowi niem ieccy 
śledzili różne fazy podróży za  pom ocą lunet z 
wielkiem napięciem .

P o  trzech godzinach balon pow rócił, jednak ­
że o w ylądow aniu jego pism a niemieckie zacho- 
w ują m ilczenie. Jest to  podobno s ła b a  strona  ba­
lonu niem ieckiego, w którym  spraw a bezpieczne­
go i spokojnego lądow ania nie je s t dotychczas 
rozstrzygnięta. W każdym  razie  dzienniki i depe­
sze zapew niają, że balon  pow rócił do punktu 
swego pierw otnego wyjazdu.

D odać należy, i i  wszelkie próby  do tych­
czasow e odbyw ają się przy um iarkow anym  tylko 
w ietrze, żaden balon bow iem  nie oparłby się 
przy obecnym  stanie aeronautyki silniejszem u 
prądow i pow ietrza. B ą d i co bądź jednak , wyniki 
pew ne ju ż  osiągnięto, a m oże na  ryw aliaacyi nie- 
m iecko-francuskiej skorzysta ta k ie  ogólna sp ra ­
w a k ierow ania balonam i.

Kronika.
I*o6w, dnia Hf? lipea 1907.

M l e a ś a n r K
W  uifcdsielę 38 lipoa Inoosntego P. — Gr. kat. 

K yryka i  Wo.od. — Kai. slow. Swiętom ira.
W sehód słoto* 4 35. saohód 7 84.
W  ponisdsiałsk 39 lipca M arty B. -  Gr . kat. 

JLftynoh6m« t— K*L słów. Oierpifliawy,
W schód s ło d u  487, aaohód 7 83 
W* w torsk  80 lipoa Abdona i Ssany, — Gr. 

kat. M artyny M. -  Kai. slow. Zdobysława.
Wschód słońca 4-89, saohód 7-83.
W środę 81 lipoa Ignacego Lojoli -  Gr. kat. 

J* m y ły .~ a  — Kai. sło-i. Ludomira.
Wsehód słońoa 4*40, zaohód 7*31.

P o  z j e ź d z l e  l e k a r z y  p c U ł J o h .
Zjazdy lekarzy i p rzy rodn ików  polskich 

m a ją  dw ojaki cel i z o c z e n ie . P ierw szy to  pod­
n iesien ie  poziom u w iedzy i podzielenie się w za­
jem ne dorobkiem  naukow ym  w rozm aitych g a ­
łęziach zdobytym . D rug i, to  zetknięcie się o so ­
b iste  i poznanie  pracow ników  z rozm aitych 
dzielnic P o lsk i p rzybyły  h.

Tegoroczny z jazd  w jsdnym  i d rag im  k ie­
runku  spełnił sw oje zadanie.

W  szczególności sekeya derm ato logiczna m o ­
że być zadow oloną z osiągn ię tych  wyników. 
Obfite i zajm ujące odczyty, wysoki poziom  n a u ­
kowy dyskusyi, pozw alają jak  najlepiej w różyć o 
rozw oju  polskiej derm atologii. S erdeczny  n a ­
s tró j, jak i panow ał podczas ó b ra d , w yraził się 
najlepiej na zebraniu  w spólnem  w gościnnym  
dom u gospodarza sekcyi i p ro fesora  Ł ukasie- 
w icza .

Po ukończeniu ob rad  o sta tn iego  d n ia , fo to­
grafow ali się w spólnie uczestn icy  seKcyi, poozem  
żegnali się na obiedzie w ho telu  Im perial, wy­
danym  przez zam iejscow ych gości na cześć prof. 
Ł ukasiew icza. Z rozrzew nieniem  spog lądał z a ­
cny p ro feso r na zeb ianych , m iędzy k tórym i był 
cały  zastęp jego  daw niejszych i  m łodszych ucz­
niów  przejętych d lań  niezm ienną czc ią  i w dzię­
cznością. W y ra z e m  serdecznego zb liżen ia się i 
zap a ła  do  dalszej praoy był w końcu  jed n o g ło ­
śn ie  przyjęty wniosek i zobow iązani*, by  na 
następnym  zjaździe, da B óg, w W arszaw ie, ni­
kogo z obecnych nie b rak ło .

— Sakkejs cesarska, ‘'e sa ri saskeyonował 
uohwaloaą prsei sejm fa l. ustawę, imieniąjąeą po­
stanowienia { 16 ustawy o repreientsoyi po w. t  12 
•ierpaia 1866.

— lla n o w .u la  1 prisnlesteula w  sądach.
Minister sprawiedliwości zamianował radoami sądn 
kraj. i naeselnikami sądu pew.: sekretarza Zdziała- 
wa Ssybalskisgo ■ Tłustego dla Gródka Jagiell. 
i sędziego Marjanu Fontaaę w W ojniłowie;

■aananowsz sędziami pow.: sekretarza Zygmun­
ta Tyszrowtkiego w Mos.aeh Wielkich, oraz adjun 
któw: Tytusa Hoblera z Komarna de Doliny, Zy­
gmunta Radzikowskiego ■ Sokala do Sądowej W i­
szni, W ładysława Ozechowleea ■ Rohatyna do Bor- 
azezswa, Stan. Hankiewioza s Dobromila do Turki, 
Wład. Wołosioinka a Delatyna dla Próohnika;

■amibiiował sekretariam i sądn zastępców pro­
kuratora państw a: Jana Bejnarowiaza z Tarnopola 
dla Sambora i dra Adama Strawińskiego z Kołomyi 
dla źółzw i, oraz adjunktćw sądowych: Gabryela 
Rottera z Ustrzyk dla Ottynji, Aleksandra Fedyń- 
akiego w Mostach wielkioh, Kazimierza Zembronia 
s Załozieo dla Glinian, dra Romana Cowszswicza ze 
Stanisławowa dla Buraztyna, H ipilita Walewskiego 
z Załosieo dla Mislnisy, Leona Tiegermanna ie 
Skolsgc dla Jabłonowa, Jarosława Baranowskiego 
w Podhajoaoh, Jana Traoia w Kosowie, Teofila 
Kopyoińskiego s Sądowej Wiesni dla Jaworowa, Te- 
odota Norcaeaowioza » Koasowa dia Doliny, Włodzi­
mierza Z&rzyokiego z Buozaoza dla Oleska, Stanisława 
Dyduwyńakiego ze Sniatyna dla Tłustego, Henryka 
Korzeniowskiego z Czortkowa dla Radsiechowa, Wło­
dzimierza Iwaaiekiego ze Stanisławowa dla Uhnowa, 
Jana Hbrasymowicza z Brodów dla Rawy ruskiej, 
praeaiósł sastępeę prokuratora państwa dr. Wiktora 
Słoniewskiego ze Złoosowa dla Lwowa ;

zamianował zastępcami prokuratora w 8 kla­
sie rangi adjunktów sądowych: Józefa Haninezaka z 
Drohobycza dla Stanisławowa Ja  aa Frankego we 
Lwowie, Bndefa Yogla ze Sniatyna dla Tarnopola, 
Karola Bilińskiego ■ Sanoka dla Kołomyi, Wa- 
wrsyńoa Zahradiika z Rudek dla Sambora, dra 
W ładysława Sentka ■ Ottynii dla Kołomyi, dra 
Maryana W awrskiewicia z Rawy ruskiej dla Zło- 
czewa;

zamianował ndjunktaml aaakultantów: Staniał. 
Baąsaks i dra Zdzisława Fiernikarskiego dla okrę­
gu  krakowskiego wyższego sądu krajowego, Marya­
na Hajd akie wieś* i Michała Sńamskiego d k  Kro­
ścienka, ara Feliksa Berowozyka dla Krosna, Ludo­
mira Ginę dla Niska, W alerego M&rezalika dla 
Rozwadowa, Maryana Zwolińskiego dla Dąbrowy, dr. 
Michała Bzybalskiego dl* Suchej, Juliusza W ilusza 
dla Radomyśla i dra S. Bocheńskiego dla okręgu 
krak. wyż, sądu kraj.;

przeniósł: sędsiego powiat. Bolesława Huozyó- 
skiego z Próobnik* do Radymna oraz sekretarzy są ­
dowych: Edwarda Dziubaaowskiego z Ottynii do 
Brześan, dra Hermana Plahnera ze Stanisławowa do 
Lwowa, Włodzimierza Nowoaiadłowakiego z Oleska 
do Złoczowa, dra Fraaoiaska Michaleka i  Jauowa do 
Lwowa, ara Kazimierza Moszyńskiego z K ojow a do 
Złoczowa, Józefa Gailhofera z Unnowa do Tarnopo­
la, Włodzimierza Roeka z Mielnicy do Brzeźan, 
Stanisława Dańo« z Buraztyna do Stanisławowa, 
Jana Sosenkę z Radilechewa do Kołomyi, W ł Jojkę 
z Glinian do Złoczowa, Augusta Bezuehę z J-b ły  
nowa do Sanoka;

przeniósł adjunktów aądowyoh: dra Julian*
Tomaazewaaiego z Krościenka do Kęt, dra Kazim. 
Kłodzińskiego % Dąbrowy do Kri-kows, J ,  Jachnę z 
Snobej do Wieliczki i M, Różańskiego ze Strzyżowa 
de Boohni;

nadał adjunktoa: Maryanowi Wesperowi posa­
dę w Jordanowie, dr. Bogusławowi Chrzanowi z 
Krościenka przy krakowskim wyższym sądzie kraj. 
i dr. St. Bartmanowi w Podgórza, a dr, Z. W aiie- 
wiczowi w Strzyżowie;

— Mianowania f przeniesienia w  szkołach 
średnich. Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępco mi nauozyeieli w azkełach średnich. O. W ar­
nera w gima. Fr. Józefa we Lwowie, A. Zintln w 
glm i. w Jaślo, M. Mrozowskiego, W . Heliasza i M. 
Skabowskiego w gimn. w Gorliench;

przeniosła zastępeów nauoz. F. Barańskiego i 
I. Strycharskiego z gimn. YII do gimn. Fr, Józefa 
we Lwowie, Stan. Piwkę ze Lwowa do gimn. w 
Sanokn, J .  Cieża ze Lwowa do gimn, w Jaśle, J. 
Kapnśoińskiego ze Lwowa do gimn. polskiego w 
Tarnopolu, T. Janickiego z Sanoka ao gimn. Franc. 
Józefa we Lwowie, E . Kuoharskiego ze Lwowa do 
gimnazyum polskiego w Tarnopolu, J . Osostowicza z 
Tarnopola do gimn. YII we Lwowie, W . Dunin 
Wąsowicza ze Lwowa do gimn. ruskiego w Prze­
myślu, J. Stokłosę i B. Gawła z Przemyśla do 
gimn. w Sanoku, W. Kołpaczkiewieza z Tarnopola 
do gimn, ruskiego w Przemyślu, G. Teioha z polsk. 
do rusk. gimn. w Przemyślu.

— M ińnow aafa  w  za k o la c h  lu d o w y c h . Rada 
szkolna krajowa zamiauowała w szkołach ludowych : 
E , Czeohowicza, dyrektorem w K ołom yi; ks. J. W ą- 
dolnego, katechetą rzym. kat w Krakowie; H. L a- 
wnerównę w Horodence; J. Zielińską w N. Sączu; 
J. Majewską w Bieczu; W. Słiwę w Ł ącku ; M. 
Drozdowiczową i 0. Glińską w Glinianach; W. R u t­
kowską w Samborze; F. Koozura w Milówce; W . 
Jankowską i 0 . Bergnerównę w Krystynopoln; J .  
Kippa w Przem yślu;

nauczycielami kierującymi szkół 2 -k l.: P. Kuź­
nię w Białem; T. Kulpę w Korzelioaoh ; E. Diaczka 
w Kurowioaob ; A. Wańozurę w Krosienku ; S . A r- 
senieza w Koiszowie ; P . Liohiekiego w Horoiyszozu; 
J. Tyndyka w Krzyżowej; P. Nycza w Klimkówce ;

nauozycielkami szkół 2-kl. A. Leehieką w Ho- 
rodyszozu; L . Nyozową w Klimkówoe;

nauozyoielami szkół 1 -b l.; S. Gawryńskiego 
w Olohodzy; E. Zawadównę w Ostrowie; J. Mizerę 
w Slopnioach szlacheckich ; T. Miechurskiego w Zby- 
szyoaeh; B. Giąba w Porębie małej ; O. Jam ińską 
w Bezejowie; W . Lubieńea w Wojciechowicach; P. 
Świstana w Baczowie; W . Turskiego w Przegnejo- 
w ie; M. Krynicką w Humieńou ; W'. Bandrowskiego 
w Czaplach ; M. Kmetkę w Daliowej; S . Berlewicza 
w Stan grodzie.

— Z m ia n y  n a  s ta n o w isk a e n  d u s z p a s te r ­
s k ic h  w a rc h id y e c e s y i  lw o w sk ie j o b rz ą d k u
ła d . Instytucyę kanoniczną na probostwo w Złoczo­
wie otrzymał ks. Wincenty Czajkowski, dotyohoza- 
sowy proboszez w Rawie rnskiej.

Administratorami mianowani: ks. Józef Gaw- 
żyński w Lipska, dotychczasowy ekspozyt w Trośoian- 
ou. Ks. Ryś Ludwik w Rawie ruskiej dotyohczaso 
wy administrator w Złoczowie.

Frzeniesieni księża ekspozyoi i wikaryusze : ks. 
Burzyński Leon, z Podmiohala do Bnozaoza, ks. 
Brenny Franciszek z Kimpolungu do Gurahnmora, 
ks. B*zal Jan  Adolf z świrza do Pojana Mikuli, ks. 
ówiąkała Franoiezek ze Lwowa do Kołomyji, ks. 
Csesznak Karol z Jagieinicy do Lwowa do kościoła 
św, Mikołaja, ks. Cieślak Józef z Bóbrki do Zazuli 
(ekspoz.) koło Złoczowa, ks. Deleoki Jan do Zawa­
łowa (ekspoz.), ks. Guzek W ładysław z Horodanki 
do Brodów, ks. Guzek Maryan z Bndzanowa do 
Czemielowa, ks. Haschler Leopold z Gurahumory do 
Kimpolunga, ks. Jurasz Szezepap z Jabłonowa do 
Sniatyna, ks. Janiszewski Józef z Tartakown do Se­
retu, ks, Ideo Jan  z Podwysokiego do Złoczowa, 
ks. Jarosiński Paweł z Borszozowa do Hailoza (ekspoz.), 
ks. Klementowski Leopold z Tłnmaoza do Horodeu- 
ki, ks K a ła  Józef z Pomorzan do Kopyozyniec, ks. 
Kołodziej Józef z Korolówki do Lisowieo, ks. K ulpa 
Alojzy i Lubaczowa do Podmioha'a (ekspoz.), ka. 
Kutowski Jan z Brodów do Lwowa do św. Anto­
niego, ks. Kosikiewicz W ojciech z Niźborgz d» 
Trośoianca (ekspoz.), ks. Kaweoki Stanisław z Gródka 
do Tartakowa, ks. Łańcucki Adam z Kozłowa do 
Żydaczowa, ks. Mmasterski Władysław ts Brodów 
do Bóbrki, ks. Majkut Jan  z Zawałowa do K oro­
lówki (ekspoz.), ks. Malawski Wiktor z Radziecho- 
wa do Podwysokiego, ks. Mindowioz Stanisław z 
Pohorylęo do Stanisławowa, ks. Kowara Franciszek 
z Oleska do Szozerca, ks. Ogrodnik Jan  z Baska do 
Budzanowa, ks. Olbryoht Władysław z Tarnopola do 
Buczaeza, ks. Porzycki Jan  do Sołotwiny, ks. Prc 
gar Marcin z Kopyozyniec do Trembowli, ks. Po­
rębski Augustyn z Kamionki do Pohoryleo, ks. Ry- 
marczyk Piotr z Hnilcza do Niżborga, ks. S tankie­
wicz Stanisław z Wyżnian do Borszozowa, ks. 
SetiP tler Karol z Radowieo do Czerniowieo, ks. So­
bolewski Franciszek z Jezierny do Jabłonowa koło 
Kołomyi, administrator in spiritualibus, ks. Szelest 
Józef z Gołogór do Zaleszczyk, ks. Świąder Jan z 
Lubaczowa do Zborowa, ks. Taranowioz Ja n  ze 
Lwowa do Jajkowieo, ks. Więckowski Włodzimierz 
z Oleszyo do Doliny, ks. Widacki Tadeusz z M iko­
łajowa do Wygody (ekspoz.), ks. Wołoszczak Sta­
nisław z Czerniowieo do Radowieo, ks. Źelewski F e ­
liks z Seretu do Czerniowieo, ks- Zawadzki Mie­
czysław z Zaleszczyk do Dnnajowa, ks. Zachara Jan 
z Cbodorowa do Rawy ruskiej,

Nowowyświęoeni kapłani aplikowani na koope- 
ratorów : ks. Berestecki Jan do Baska, ks. Boraczek 
Augustyn du Kozowy, ks. Cznbski Bronisław do Cie­
szanowa, ks. Dobija Michał do Płazowa, ks. Ko­
nieczko Jau do Radziechowa, ks. Kopaaz W oj­
ciech do Dobrotwera, ks. Krężalek Jan  do

ści, potrzebne im jak o  przyszłym gospodyniom  i 
m atkom . W  m atem atyce np. bierze now y plan  
na uw agę rachunki, potrzebne przy prow adzeniu 
gospodarstw a. W szkołach tak  dla chłopców jak 
dziew cząt będą urządzane kurna bygieny. N aj­
większą jednak w agę kładzie plan na naukę m o­
wy ojczystej, by uczniow ie ze szkoły wynosili 
n ienaganną znajom ość jej w mowie i piśmie, 
więc dla nauki języka i sty lu  plan  obejmuje 
większą liczbę godzin. Jako  przedm iot nadobo 
wiązkowy w szkołach wydziałowych żeńskich bę­
dzie udzielaną n au k a  gospodarstw a. Również z a ­
poznają się uczniowie z nauką praw a i admini- 
stracyi w najogólniejszych zarysach w popular­
nej formie. Szkoły bowiem wydziałowe m ają 
przygotow yw ać do potrzeb praktycznego życia.

Polacy w Rumunii.
B ukareszteński korespondent „D ziennika 

Poznańskiego" p. J. G . pisze: Po zam knięciu o l­
brzym ich zakładów  N obla w Baku na  Kaukazie 
w skutek strajków , pożarów i ciągłego rew olucyj- 
no-socyalistycznego w rzenia, nie tylko tysiące ro ­
botników , ale i tłum y ofieyalistów i techników 
nafciarskicb ocknęło się n a  bruku. Jeden  a tych 
ostatnich, w ykształcony w zawodzie gw areckim  i 
mający kilkoletnią p rak tykę naftow ą, P o lak  B . 
G., przybywszy z Kaukazu zjawił się pew nego 
dnia u mnie, prosząc o list polecający do m ini­
sterstw a rolnictw a i handlu  lub robót publicznych 
o posadę.

— I bez protekcyi otrzym ałbyś pan 
miejsce, tu  takich ludzi potrzebują — rze­
kłem  mu.

Ze względu w szakże na  możliwą potrzebę 
kwalifikaeyj m oralnych, dałem  m u rekom eadacyę 
tem bardziej, że znałem  jego  b ra ta . Po paru  
dniach spotykam  odnośnego re fe ren ta , który mi 
dziękuje za przysłanie klienta, już instalow anego 
na posadzie.

— Czy nie m a pan więcej takich, a jedno­
cześnie w iertaczy, których z Galicyi bardzo ceni­
my, a potrzebujem y.

Nie dziwno, w iertacze naftowi, rekrutujący 
się z chłopów m azurskich w Galicyi, tak  są 
zręczDi, w praw ni i biegli w sw< m rzemiośle, a 
przytem  pracow ici i uczciwi, ' oyli sobie
szeroki rozgłos w św iec ie ; n a  Rautu , e 1 w K a ­
nadzie pełno ich, a te iaz  ciągną do Rumunii. 
Obok nich technicy i robotnicy asfaltow i byliby 
tu en vogue ze względu na  podnoszące się szyb­
ko m iasta.

Nie mniej poszukiw ani są  tu gw arkow ie 
nasi z salin  wielickich i bocheńskich, tudzież fa ­
chowcy z solanek i w arzelni solnych wschodniej 
Galicyi, lecz tych liczba jest ograniczona i ze 
względów em erytalnych niechętnie opuszczają 
strony rodzinne.

Na tych w szakże dwóch zaw odach nie w y­
czerpuje się popyt. Huty szklanne i papiernie 
prosperu ją  u nas, wykształciwszy cały zastęp 
zdolnych robotników  i techników , k tórych część 
w razie miejscowej hyperprodukcyi mogłaby z n a ­
leźć korzystne zajęcie nad D unajem , nie ty le na 
razie w Serbii i Bułgaryi, ile w łaśnie tu  w R u ­
munii, gdzie się ludzie s ta ra ją  o założenie od n o ­
śnych fabryk,

Do katagoryi prosperujących, acz bardzo 
poszukiw anych, nie zaliczam  robotników  rolnych, 
którzy tu  przyw ędrow ują setkam i i  niem al ty ­
siącam i z k ra jów  polskich. Los ich opłakany, 
dzięki tem u, że nie zdołali na  wzór t. %. bara- 
bów  czyli m azurskich robotników  kolejowych, 
zorgunizować się sam odzielnie i pozostają n a  ł a ­
sce różnych wydrw igroszów , agentów  w yzyski­
waczy, którzy zam aw iają i z góry k o n tra ­
k tu ją  jako  przedsiębiorcy do robót polnych w 
Rum unii. Nęcąc obiecankam i złotych gór, agenci 
tacy najczęściej żydzi, rek ru tu ją  tłum y dziew cząt, 
parobków  polskich i rusińskich i pobraw szy od 
nich sowite kom isowe, prow adzą ja k  bydło całe 
transpo rty  w oddzielnych w agonach, nie pozw a­
lając  im po drodze na żadne przystanki i poro­
zum ienia sie z ludźm i postronnym i, co zresztą 
byłoby trudne ze względu na b rak  znajom ości u 
najemniKów języka krajow ego t. j. rum uńskiego.

K ontrak tu ją  ich zwykle albo na sez n letni 
jesienny, a więc do sianożęcia, żniw, kartofli i 

buraków , albo jako czeladź całoroczną. Je d n i i 
drudzy przybywszy na  miejsce, przekonują się, 
że rzeczyw etość daleką jest od obiecanek. A po­
niew aż najczęściej dzierżaw cam i folw arków  są 
tu  również żydzi i żydowskich m ają ekonom ów i 
karbowników, robotnik polski czy ruski z nimi 
tylke ma styczność, od nich w yłącznie zależy, 
zdany na ich łaskę. P rzy jąw szy  to w ar żywy go­
towy, pozbawiony wszelkich zapasów pieniężnych, 
zam ykają go w oddzielnie ku tem u zbudow anych 
szopach i barakach, nie pozw alając wychylić się 
aui na kroa do za sferę robrJy , dokąd prow adzą 
partyam i pod dozorem  swyci. żydów, każąc p ra ­
cow ać po 12 i 14 godzin dziennie, popychając i

P o rtre t w łasny pana F ranciszka  L i p c a  
m niej m ię zainteresow ał, niż zeszłoroczny portre t 
dam ski. Nie m ożna zaprzeczyć, że jest solidnie 
rysow any i m alowany, a naw et dobry w w yra­
zie, choć zbyt skrom ny w charakterystyce, alft 
skoro się w idziało lepsze prace artysty  (ucznia 
prof. Defreggera), to i można już mieć wobec 
niego pewne wymogi. Zdałby się p. L ipcowi ży­
wszy koloryt, nie typowo pracow niany, z sztucz­
ną g rą  św iatła , za sztuczną, jak  w obecnym por­
trecie w idaó, gdyż przypom inąjącą oświetlenia 
fotograficzne.

Są jed n ak  m nogie portrety  na  tej w ysta­
wie o w iele g o rsze , niż portre t p. Lipca. Nie 
należy jednak z tego w yciągać żadnych konsek- 
w encyj... Mógłby jednak  artysta  mniej sum iennie 
„dłubać* i nabrać więcej śm iałości, okazać wię­
cej polskiego tem peram entu , mniej niemiecko- 
akadem ickiej pedanteryi. Zdałoby się subtelniej­
sze pociągnięcie pędzla , ja k  to w idać u prof. 
Defreggera, nauczyciela p. Lipca.

Obraz hrab iank i Otolii K r a s z e w s k i e j  
nosi ty tu ł „ Poem at “. P iękna i m łoda dam a prze­
czytała w ierszyk, napisany praw dopodobnie na 
jej cześć i rozm yśla zapew ne nad tem, czy treść  
jego jest dość silną, aby autorow i okazać życz­
liwość. Sumiennie i interesująco są nam alow ane 
akeesorya stylowe, piękne meble, suknia dam y, 
kwiaty w słotej wazie, szafka antyczna ze s ta rą  
porcelaną i pięknie opraw ionem i książkam i. C a - j  
łość czyni dzięki staranności artystk i bardzo  [ 
miłe w rażenie i efektowne. W idać poczucie pię»- j

P olecam  
P rze  w. 

Duchowieństwu

I m altretując niem iłosiernie. W b arakach  ciasno, 
| duszno, ludzie leżą pokotem, o trzym ując za  po­
żyw ienie ehleb, m am ałygę (prażuchę z mąki k u ­
kurydzowej) bez om asty żsdnej i kw as dw a lub 
z łaski 3 razy  dziennie. Agent po otrzym aniu  
rów nież sow itego kom isowego od dzierżaw cy, 
z iik a  bezpow rotnie, a  dzierżaw ca pozabierw szy 
paszporty od najem ników , daje  im  zap łu tf  laką, 
jak ą  sam  chce.

Tam , gdzie niem a własnej kuchni, wydaje 
się kw itki do karczm arza, k tó ry  żywi robotn ika 
i zaopatru je go w tytoń, wódkę, wino i przyo­
dziewek. Znaczna część zarobku idzie na  takie 
kw itki, n ieraz cały, a  zdarza się, że jeszcze 
dłng się liczy, tak  że robotnik  nietylko nie m a 
z czem wrócić ao domu, a le  i zmuszony dług 
odrab iać na  sezon lub rok  następny. Słowem 
niewola w całem  tego słow a znaczeniu, a  b iały  
m urzyn nie m a się kom u poskarżyć, bo  skoro 
bez paszportu, zostającego w ręku chlebodaw cy, 
pojaw i się w mieście, pochw ycą go jako w łó ­
częgę. A  zresztą, ja k  pow iedsiałem , i rozm ów ić 
się on nie m oże z nikim , nie znając języka 
rum uńskiego (przy robocie porozum iew a się i  
ekonomem żydkiem polskim , kaleczącym  jako 
tako po polsku i po rusku). K o a su la ty  zaś 
austryackie są  w wielkich tylko m iastach , daieko 
od wsi i polnych ognisk roboczych, a tam , gdzie 
są, obsadzone byw ają najczęściej personaletn 
niem ieckim  i w ęgierskim , nieznającym  języka, 
polskiego i ruskiego.

W ina niedoli ludu naszego w R um unii, po 
za zbrodniczą agitacyą w erbunkow ą agentów , le ­
ży w łatw ow ierności i n ieporadności tegoż ludu 
z jednej, a niedostateoznej orgaaizacyi galicyj­
skich b iu r p racy  z drugiej.

W racam  do stosunków  przem ysłow o-han­
dlowych. W spom niałem  o hutach  szklanych i 
papierniach. Zanim  takow e pow staną i rozw iną 
się tu  w takiej mierze, aby mogły zaspokajać 
wciąż rosnące potrzeby tutejszego społeczeństw a, 
obszerne roztacza się pole pracy dla naszych 
przemysłowców i kupców. F ab ry k a  papieru  
w O zerlanach z G alicyi i braci Fijałkow skich ze 
Slązka m ało m a tu  nabyw ców , ale papier oyga- 
retow y z fabryki w Sassow ie cieszy się ogrom ­
nym zbytem , jak  zresztą na całym  Lewancie, ba  
i na zachodzie, naw et w Ameryce, dokąd ekspe- 
dyuje się z H am burga. Ale już przed la ty  w y­
kazałem  błędną m anipu lac ję  właścicieli fabryki 
sassow skiej. Jak iś czas w ysyłali oni swój papier, 
już pokrajany  do Paryża, gdzie wyciskano na 
nim  stępel francuski, daw ano okładkę i ca łą  e- 
tykietę francuską i dop ię to  część w racała  do 
k ra ju , a  reszta rozw oziła się za  granicę jako  
produkt francuski.

Później już  sam i sprow adziw szy etykietow ą 
maszynkę do w odnych znaków, tudzież druki od­
pow iednie na  okładki, bezpośrednio z miejsca 
puszczali w  obieg w yrób, zaw sze jak o  francuski. 
W ten  sposób firm a ich  znana  tylko nie wielkiej 
liczbie engrossistów , a w handlu szerokim  znano 
jej w yrób jako  francuski. Ale jest on dobroci nie­
zrów nanej i poszukiw any wszędzie, w kraju i 
zagran icą głównie d la  znakom itej konfekcyi, wy­
rab ia ją  go bowiem z czystych szm at płótna 
zgrzebnego, którego nie m a zagran icą, a którego, 
jak  w iadom o, używ a lud nasz w łościański na 
bieliznę; z takiego płótna, zw łaszcza konopnego 
najdelikatn iejsza daje się robić bibułka pap iero ­
sow a przy um iejętnej fabrykacyi.

Gały handel przywozowy i wywozowy, z 
małemi w yjątkam i na rzecz cyncarów , bułgarów, 
sekciarzy rosyjskich i ludzi m iejscowych, jest w 
ręku  żydów polskich recte galicyjskich i odeskich, 
mimo iż w skutek  antypatyi do nich społeczeń­
stw a i rządu tutejszego, praw a ich byw ają mocno 
ograniczone. T eraz  po rokoszu i pogrom ie żydów 
nastały czasy, w którycb oni n ie  mogą jeszeze 
przyjść do rów now agi; ogrom na ilość pouciekała 
za granicę i jeszcze nie w raca, część naw et w c a ­
le ni© wróci. D ogodna więc to chwila, aby ich 
stanow iska w handlu zostały zaję te  przez żywioł 
inny, sym patyczniejszy dla Rum unów .

I tu się o tw iera pole działalności dla n a ­
szych przem ysłowców, rękodzielników  i św iata 
kupieckiego. Dawniej mogła była w tem  zadaniu 
pośredniczyć liczna tu ongi kolonia poiska, k tó ra  
była nieźle zorganizow ana w Bukareszcie i w 
Jassaoh, a i w m iastach prow incyonalnych m iała 
sw ych przedstaw icieli. W ojna turecko-rosyjska 
1877/8 roku  rozprószyła ich, tak. że dziś oddziel­
ne tylko jednostki ta  egzystują.

Pojedynek balonów.
Pomiędzy F rancuzam i a Niemcami rozpo­

czął się form alny pojedynek n a  balony. Odkąd 
„Patrie*  pomysłu Lebaudego okazała  się sp raw ­
ną i posłuszną sterow i, Niemcy nie m aję chwili 
spokoju i u rządzają  także popisy swego balonu 
„dirigeable*, którym  R. M artin groził naw et An­

kna i upodobanie do daw nych, dobrych czasów , 
t. zw. „biederm ajeruw skich*, rom antycznych.

R ysunek w ęglow y p. K a ro la  T i c h y’e g o 
(z K rakow a) widzieliśmy przeszłego roku rów nież 
w „G laspalaście* w polskim  oddziela „Sztuki*. 
Niewiem dlaczego p. Tichy obsyła pow tórn ie  m o­
nachijską w ystaw ę tym  sam ym  rysunkiem , który 
nie jest niczem  tak  otobliw em , aby usiłow ać 
zw rócić na  niego uw agę, zwłaszcza ie  niew ątpli­
wie utalentow any arty sta  nie ukazuje się w nim 
w pełni swego ta len tu . W  każdym  razie , pomi­
nąw szy dobry rysunek,[należy przyznać, że dzięki 
naturalnym  silnym  kontrastom  i całej gam ie um ie­
jętnie przeprow adzonych w alorów  ciemnych tonów, 
efekt jest osiągnięty. W ięcej jednak  w tem w irtu- 
ozow stw a niż głębi psychologicznej.

W  „Spinozie* p. Sam uela H i r s z e n b e r g a  
(z Krakow a) zajm uje niestety w pierwszym  rzę­
dzie pom ysłowo skom ponow ana fabuła, nie w olna 
od m elodram atycznycb efektów , t. zw. .p o ry w a­
jących*, sensacyjnych . K o ło  bożnicy sto i u w ej­
ściu grom ada żydow inów  w różnym  w ieku, u b ra ­
nych oczywiście w hałaty . K oło  bożnicy przechodzi 
„Spinoza" zaczytany w jak ichś głęboko nap isa­
nych dziełach i ub rany  w bardziej cyw ilizow ane 
szaty i jeszcze cyw ilizow ańszy kapelusz h iszpań ­
ski. Żydzi p a trzą  n a  niego z nienaw iścią lub iro­
nią, a  jeden naw et zam ierza podnieść kam ień 
i ugodzić nim w „Spinozę*. P rzy drugich drzw iach 
bożnicy stoi inny żydow in z rękam i rozkrzyżow a- 
netni na drzw iach, z m iną i m chem  nieco a k to r­
skim , pozującym . Jakkolw iek nie m ożna powiedzieć

że obraz p. H irszenberga posiada w ady — prze­
ciwnie jest naw et dobrze m alow any i sum iennie 
rysow any — to jednak  nie odznacza się niczem 
niezwykłem. P . H irszenberg  m alow ał daw niej 
z powodzeniem in terieur’y ; wolę je  aaiżeli kom - 
pozycye, w których też pozostał z tam tych  a ie -  
zbyt efektowny koloryt.

„W ieczorne chm ury wiosenne* p. R om ana 
K o c h a n o w s k i e g o  z Freisingu rów nież 
nie wzbudzają entuzyazm u. M alowane na modłę 
przedw czorajszych „paysages intim es*, dość b ru d ­
ne w koloryoie. W idać, że p. Kochanowski sporo 
pracow ał, i w innych w arunkach , a  przedewezy- 
stkiem  w innem  otoczeniu (wpływ m aniery  nie- 
miecko-mon&chijskiej) byłby osiągnął niezaw odnie 
piękniejsze rezultaty . P o lsk i sentym ent zam ienił 
n a  niemiecki sentym entalizm . A szkoda niew ąt­
pliwego talentu  do nastro jow ego pejzażu. Źe 
(pominąwszy koloryt) widzimy um iejętność m alo­
w ania, tego nikt nie zaprzeczy, ale to  nie wiele.

N ajlepsze polskie obrazy w iszą w „Sece- 
syi*, k tó ra  je s t o wiele ostrzejsza w ju ry  i nie 
przyjm uje wszystkiego, co ktokolwiek nadeśle. 
Sędziam i są najw ybitniejsi niemieccy artyści. 
Z 1600 nadesłanych dzieł przyjęto na obecną 
wystawę tylko 250 dzieł. Ten stosunek jest dość 
w ym ow ny, choć lakonicznie przem aw iający. Mię­
dzy przyjętym i obrazam i znajdują się trzy pol­
skie: „Pejzaż zimowy* p. S tefana F i l i p k i e ­
w i c z a ,  znanego zaszczytnie i jednego z n a j­
wybitniejszych polskich artystów , osiadłego w 
K rakow ie, o raz  dwa portrety  pędzla p. B olesła­

w a S z a d k o w s k i e g o  z M onachium.
P. Stefan Filipkiewicz je s t pierw szym  pol- 

ekim arty stą , którem u „Secesys" m onachijska 
o tw arła  swe podwoje. Przesz! oroczna w ystaw a 
zapoznała nas z w spaniałym  pejzażem ta trz a ń ­
skim krakow skiego artysty, zdobiącym  obecnie 
salony jednego z angielskich m ecenasów sztuki. 
Tegoroczna w ystaw a „ S e c e s j i ; każe nam  się 
roskoszow ać świetnym  zim owym  pejzażsm  p. F i­
lipkiew icza, pochodzącym  tym razem  z Poronina. 
Na pierw szym  planie widzim y staw  leśny, z za­
m arzn iętą  lekko pow ierzchnią wody, a  na  niej 
k ilka  g rud  śniegu, k tóre  stoczyły aię z wysokiego 
w ału śniegowego, otaczającego staw ek grubą 
w arstw ą. N t  dalszym  planie rozciąga się las, po­
nad  którym  widnieje lazu r nieba grający pięk­
nym i refleksam i na  staw ie i śniegu, na  których 
współzaw odniczy z prom ieniam i zachodzącego 
słońca. W szystko jest w ykonane z taką  precyzyą 
i doskonałością, że trzeba p. Filipkiew iczow i po­
gratu low ać rekordu  odniesionego n ad  pejzaży­
stam i i biorącym i udział w tej w ystaw ie. P ra w ­
d a  z poezyą wzięły się za ręce i idą  z sobą  w 
zgodzie. To też miło jest podsłuchiw ać rzesze 
europejskie, w yrażające się z nieudanym  za ­
chw ytem  o dziele p. Filipkiew ieza. Jak o  kolory­
sta  znanym  jest n nas p. Filipkiew icz z najlep­
szej s tro n y ; śnieg m odelowany jest w sp a n ia le ; 
m im o ciepłych barw  czuje się, że m róz zam ienił 
śnieg r  tw ardą  zbitą  m asę. Silny nastró j w ła­
dnie nad  całością. Tylko obok słynnego szw edz­
kiego pejzażysty, F jaestad a , m ożna postaw ić  p.

Filipkiew icza, k tóry  niech posłuży zaśniedziałym  
w M onachium  m łodym m alarzom  polskim  za 
w zór godny naśladow ania, t. j .  aby  porzucili 
stolicę G am brynusa i wrócili ne łono ojczyste, a 
zna jdą  tam  m istrzów  lepszych niż na obczyź­
nie, bo pozw alających każdem u rozw ijać się bez 
pętania osobistych zalet. Drugim m istrzem  będzie 
im polski pejzaż polska natu ra .

P an  B. Szadkow ski wystaw ił dwa portrety 
(kobiecy i dziecięcy). Z dradzają  one wpływ fran­
cuskich portrecistów  (nie im presjonistycznych), a 
zwłaszcza B m nche’a, naw et cc do kolorytu i ru ­
chu (p o n re t kobiecy 1). Mimo to są  bardzo po­
praw ne, sum ienne i dobrze  rysow ane, efektowne
i e leg an ck ie ; po rtre t dziecięcy je s t nieco za 
słodki, przypom inający niektórych angielskich po r­
trecistów . P. Szadkow ski w swym objektywiźm ie 
posuws. się nieco za daleko i unika wszelkich in­
dyw idualnych cech w przeciw ieństw ie do p. F i­
lipkiewicza — porów nanie tylko co do ch arak te ­
ru , nie zaś siły talentu, przedstaw iającej się u 
Filipkiewicza o w iele bardziej im ponująco.

Obserwator.

Pająki, lichtarze, Kielichy* jilionstraneye Szymon Wilczyński,
^  w  9  w  Ł w A w .  T r r b n n a l i k A  6*  w nnrlw ńrzii.

5 0%  taniej, tylko u  firm y Złoci i srebrzy  w ogniu, s ta re  rzeczy za­
m ienia lub b ierze  na stopienie.

_  PT . am atorom  w yrabia  sta re  b ronzy  i po-
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  6 ,  w podw órzu. '  s iad a  na składzie.



GAZETA NARODOWA 7m Niedzieli dnia 28 lipca 1907 Nr. 171.
Oleska, ks. Kruczek Koustantyn do Jezierny 
ks. Liaiak Józef do Winnik, Ła. Marcinkiewicz Jó- 
aef do Brodów, ka. Oberc Andrzej do Świrza ka, 
Oatacnowioz Stanisław do Chodorowa, ks, Pomerśbach 
Maryan do Wiśnioweayka, ka. Popkiewios Stanisław 
do Kamionki, ka. Proener Józef do Kozłowa ka 
Richter Izydor do Oleszyc, ks. Skimiaa Ludwik do 
Grzymałowa, ka. Sobczak Antoni do Ja»idniev 
Stuglik Wojciech do Pomorzan, ka. Szczepanek E- 
dward do Tłumacza, ks. Sznbarga Jan  do GołogOr, 
ka. Wiszniewski Zygmunt no Lubaczowa ks Wy- 
■zatycki Franciszek do Bełza, ka. Żukowski Stani- 
•ław Lwów, św. Antoni.

_ T  FP^®8*cB«Bie adm im lB tracyf to d u tk o
j .  mei er skarbn dr. Korytowski zaprowadził 

W zia e a ministrccyi podatkow ej sj-,;res uproszczeń 
i wprowa ził jednolite ty tu ły  w czterech najniższych 

r * ' 1 “ mianOKioie urzędnioy VIII raugi 
b 81 ą tytuł starszego zarządcy podatkowego, 
tk raDh ' zarz^ 0y podatkowego, X oficjałów poda'

owych, XI asystentów podatkowych, nadto pozouta- 
J y Uł praktykantów poaatkowycn. Nadto dwaj 
najstarsi urzędnicy w każdym urzędzie podatkowym 
mają prawo, obok tylnłu swej klasy rangi, używać 
jeszcze tytułu: naczelnika urzędu i kontrolora.

—  Ze sfe r n o ta ry a ln y c h . Minister sprawiedli­
wości przeniósł nolaryusza Ignacego Kosińskiego z 
Ulanowa do Mielca.

~  P k e z e n tę  na rz. kat. probostwo w Tyliczu 
nadało numiestnictwo ka. Józefowi Ku moro, kateche 
°i« W St. Sąezu.

I L r o n i k a  i w » m k « > r
X  Rada m . L w ow a nie oddała jednak dostawy 

rurociągów dla elektrowni miejskiej firmie berlińskiej 
Udanie p. Tomickiego nie znalazło przyehylaego przy 
jęoia wśród większości rady i przeciwnie rada zasa­
dnicze wykluczyła ofertę firmy berlińskiej, jako firmy 
pińskiej, a sprawę ostatecznego oddania dostawy od­
roczyła.

X  Z M ias ta . Przecież apecyalnie dia dorożka­
rzy poiwnni czuć władcy pióra prawdziwą wdzięcz­
ność. Szczególnie w sezonie ogórkowym, kiedy 
Wszystko pozamyka się w pokojach, szczelnie zapu­
szczając story przed dokuczliwie piekącem słońcem, 
dorożkarz pamięta o prazie spekulującej na zabój­
stwa, morderstwa, samobójstwa, włamania, a przy 
hajmniej j&kąś awanturę uliczną. Albo śpi ua koźle 
i konie go nniosą, albo gra w ferbla & koń wteły 
żpi, alho koń się upił wodą dobrostańską, a woźnica 
»oczyszczoaą“ i obaj są pijaai, a wtedy z jakimś 
Pozłacanym młodzianem urządzają wielce kawalerską 
jazdę. Więc gdy rabaś zawiedzie, albo inny mor- 
deroa, gdy nożownik i chuligan lwowski urządza 
sobie wywczasy, a złodzieje i automobile strejkują, 
®a jeden pozostał wierny i pamięta o opinii publi- 
uznej. Ot, niedalej jak wczoraj woźnica dorożki nr.

przejechał na ul. Krakowskiej Mikołaja Zieliń­
skiego i poranił go dotkliwie.

Andrusy lwowscy wynal-źli niedawno nowy 
■port. Taki malec, który jeszcze oh d*ić i mówić nic 
vmie, a biega po ulicy i bluźui publicznej moralno 
■oi, „robi* sobie uciechę w ten sposób, źe nakłada 
aa szyny tramwajowe strzelające kulki. Jak  tramwaj 
po nich przejadzie, robi się eksplozja, a taki mai c 
cieszy się. Wczoraj taki „kawał* urządził sobie 
jakiś niedorosły kawaler na ul. Ruskiej. Zrobiła się 
mała panika i dużo osób z tramwaju powysiadało. 
Jakiś młody pan pobzedł w stronę rynku, po chwili 
namysłu wrócił i wyłoił smarkaczowi skórę. Gdyby 
więcej pasażerów tramwajowych w ton sposób zała 
wiai o „strzelające® porachunki z nieznośnymi uli— 

czaikami, prędkoby moda eksplodujących kulek 
przeszła do przeszłości.

Miejscowym kandydatom na samobójców, dora­
dzamy spacer ul. Stryjską, gdzie częściowo chodnika 
niema, a częściowo jest, ale zawalony gruzem i ce­
głami, Jeśli tą ulicą jedzic dorożka esy wóz, prze­
chodząc,, musi się dostać pod koła (bo wyminąć wozu 
nie może dla braku miejsca), będzie więc miał nagłą 
1 oczskiwaną śmierć.

X  b isk u p  ks. S o te r  O rty ń sk i wyjedzio 20 
sierpnia przez Bremę do Ameryki. „Rusłan® druku­
je list pasterski biskupa do rusko katolickiego du- 

W Stanaoh Zjednoczonych północnej

X  S lab  panny Maryi Janickiej, córki śp. Mi - 
^ J s ław a  i Józefy z Torusiewinzów z p. Pawłem 
Janem Mazurkiem odbył się we Lwowie dnia 
16 b. m.

X  B udow a dom ów  d la  k o le ja rz y . Mmister- 
flłWo kolejowe, uwzględniając starania lwowskiej dy- 
r «kuyl kolejowej, postanowiło w załatwieniu jej wnio­
sków, wybudować we Lwowie z funduszów humnni- 
Wnyoh austr. kolei państwowych, jeden dom trzy­
piętrowy na 68 mieszkań dla urzędników, a 12 
trzypiętrowych domów, łącznie 192 mieszkań dla 
Podurzędników, służby i robotników kolejowych. Dom 
mieszkalay dla urzędników stauie na gruntach Za- 
'marjewioza i Sp. przy ul. Leona Sapiehy w pobliżu 
peliUohniki, domy zaś dla reszty wspomnianego per- 
■onalu na gruntaoh Reinigera przy uliey Gró­
deckiej.

X  M aseu m  Im . D g ie d u sz y c k lc h  począwszy
o u.edzieli 88 bm. aż do końca sierpnia nie bę- 

zie otwierano dla ogólnego zwiedzania w niedziele 
■> oz wart i Zwiedzać je można w dnie powszednie 
w godzinach przedpołudniowych za zgłoszeniem.

, “  8 Pr O S to .ow .n le. Odznaczony złotym meda 
™ tokarsko-przyrodnioznoj i hygieni-

czaej, kierownik zakładu głuchoniemych we Lwo­
wie, me nazywa się Autom Majblum lecz M e j- 
b a u m.

x  W sp ra w ie  k a n e y l P a w ła  K ra tta  donosi 
„liusłaD ", że osoby, które swego ozasu zaciągnęły 
W tow. „Dnister" pożyczkę na pokrycie kaucyi za 
Kratta, nie poniosą straty, ponieważ miała się zna­
leźć jedna osoba, która zobowiązała się zwrócić 
„Dnictrowi® owych 15.000 koron. Natomiast „Diło" 
pisze, że Kratt ma zamożną rodzinę i ta zapłaci 
wspomnianą sumę.

X  W s p ra w ie  ru sk ie g o  n a p a d a  a a  u n l-  
W ersy ta t lw o w sk i akt oskarżenia został już wygo­
towany. „Diło“ donosi, że obrońcy oskarżonych 
wnieśli przeoiw niemu protest.

X  N ie szp ieg , a le  h o o h s ta p le r  1 Afera szpie­
gowska Ludwika Koliarewicza, która tyle hałasu 
narobiła, okazała się w rzeczywistości jak najbar­
dziej nieudolnom oszustwem, jakiegoś niezbyt spry­
tnego jegomościa, który straciwszy w Królestwie 
“ olskiem grunt pod nogami dla swych operacji, 
przeniósł się do Galioyi, myśląc, że tn znajdzie 

ardziej odpowiedni teren dla swych „genialnych11 
operaoyi. Jako „br. Zieliński, b. oficer gwardyi, go- 
r«&oy patryota i męczennik sprawy narodowej*, przed- 
■ a z i się na bruka lwowskim i dzięki szczęściu, 

' 0"* ry °* y 'o , dostał dyurnum w dyrekcyi
g d y b y  ’ »i„ iad /a  znalazł Jak^  skromną egzystenoyę, 
S.Jn.ołr. Przygód, która go popchnęła do
Więzienia & P o ^ b ^0 Utraty posady i paru miesięcy
wydalonym z g r u D ^ i a s ^  ".■* Kotlarewlc* Z08ta6
miejskich, celem odszupasowania m° ? °
daak nmknął z nich ? NleP ° f zei*nie l e‘
Kotlarewifz

r . . m  J.ko Krj(4w, b% : , ,  “ " i S

rosyjskich i „zdrajca®. Zgłosił się do tamtejszej po- 
licyi z propozycją, iż wyda pułkownika źandarmeryi 
Erdmanna z Kijowa, oraz oficera anstryaokiego, któ­
ry Erdtuannowi wydał planv fortecy przemyskiej. 
Do pomocy więc w schwytaniu szpiegów dodano 
ajenta Szpanga, Dalszy ciąg afery i epilog : areszto­
wanie rzekomego Kryłowa w Starym Zagórzu, wia­
domy. Źe Krylów pracował dawną szkolą sensacyj­
nych romansów, świadczy tajemniczy list „rosyjsk ego 
sztabu generaluog()“, przyniesiony mu w aocy do ho 
telu w kioretu mieszka! w Brodach, a potem 
wrzucony do pieca. Treść tego listu, była taka, 
że rosyjski sztab generalcy, może Kryłowowi ofiaro­
wać więcej r.;ż „Geimaaia* i prosi go, aby odstąpił 
od zdradzenia tęj afery szpiegowskiej władzom au- 
3tryaekim. Chodziło Kotlarewiczowi, by w ten sposób 
wydobyć o i rządu więcej pieniędzy. Niepotrzebnie 
w tej sprawie zmobilizowano tyle organów policyj­
nych, niepotrzebnie powplątywano w aferę kobiety, 
z których jedna zawiniła tylko tern, że oszustowi 
posłała zapomogę 20 K ,, niepotrzebne są chyba 
w dalszym ciągu konferencje, n*we aresztowanie 
i obrady, kiedy sprawa już się wyklarowała i prócz 
uśmiechu lekceważeui.ś dla pomysłowości... Kotlare- 
wicza, nic zdajs się sensacyjnego już nie przy­
niesie.

X  H a n d la rz  ż y w y m  to w arem . Aresztowane 
wczoraj niejakiego Sch&nbtrgera, ajenta firmy prze­
wozowej Ausirc Amenka, pod zarzutem handlu ży­
wym towarem. Seuwytano go właśnie, gdy dwie 
młode Żydóweczki wywoził do Ameryki.

X  O sk arżen i... sąd zą . Coś podobnego możli­
we jest tylko w lwowskim magistracie. P. Maryan 
Olszewski wydał broszurę p. t. „Qaousque tandem“ ,
w której spokojnie, rzeczowo, umiarkowanie i wido­
cznie hamując sią, omawia słynie skarby Jakowicza, 
nabyte dla miejskiej galeryi obrazów i staw a jedy­
nie racyoaalue żądanie, wyzbycia się tych skarbów 
za co bądź i jak najprędzej, byle skończyć z tą... 
kompcomitacyą, źe użyjemy tu takiego łagodnego 
wyrażenia. Ponieważ p. Olszewski jest asystentem 
miejskiego muzeum pizemysłowego, więc za tę bro- 
Bzurę wytoczono mu śledziwo dyscyplinarna. Gdyby 
jeszcze zawezwano p. Olszewskiego przed sąd regu­
larny — to a ia boahear! Ale przed swój 
własny ...

K ro n ik a krajowa.
P o św ię c e n ie  k a p lic y . W sąsiadujących z 

Brzuohomcaim Borkach Dominibańskioh, odbyła się 
we wtorek uroczystość poświęcenia nowo zbudowa­
nej kaplicy j budynku, który służy na letai pobyt 
dla kleryków dominikańskich. Poświęcenia dokonał 
ks. biskup Bandurski. Na jego powitanie wyjechała 
banderya konna, złożona z 20 dorodnych chłopków 
w białych Bukmauacb, z pięknemi konfederatkami 
na głowie. W brumie powitał dostojnego gościa 
przeor Dominikanów o, Albert, poezem ks. biskup 
odprawił pierwszą mszę św. w kaplicy. Po mszy 
wygłosił dostojny gość na podwórzu z umyślnie wy­
stawionej kazalnicy do licznie zebranego ludn i in ­
teligencji, przybyłej nawet i ze Lwowa, wzniosłe 
kazanie.

T ttjcm n le tia  ś m ie rć . Z Podwołoczysk dono­
szą, iż w nocy z niedzielę na poniedziałek, zmarła 
tam żona urzędnika pocztow go, Bazylego Tychouki, 
Rozalia. Ponieważ rozeszła się pogłoska, źe Tychou- 
kowa umarła z powodu otrucia, przeto na skutek 
doniesienia źandarmeryi, przybyła komisja sądowo- 
lekarska, która przeprowadziła obdakeyę zwłok zmar­
łej. Ponieważ obdukeya nie wykazała żaduych śla­
dów otrucia, przeto wysłano wnętrzności zmarłej do 
Lwowa, do wydziału lekarskiego, celem poddania ich 
badaniu chemicznemu. Zmarła była żydówką, a mąż 
jej gr. kat. obrządku. P n ed  rokiem zawarli ślub 
eywilay w starostwie sBałacbim. Zmarła poohodziła 
z bogatej rodziny żydowskiej Silbereteinów w B - 
hacz w Bośni. Na rozkaz starostwa w Skałaeie, 
pogrzeb zmarłej odbył się daia 24 bm, na cmentarz 
żydowski. W pogrzebie wzięło ndział 2000 osób ży­
dów i chrześcijan,

fi T rask aw O a donoszą nem, iż przybyła tam 
wczoraj iiczua drużyna uczestników Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich. Miejscowy zarząd przyjął 
bardzo gościunie tak sympatycznych turystów, którzy 
też w ciągu godzin kilku zwiedzali urządzenia tej 
głośnej, a niezwykle zdrowiodajnej miejscowości. 
Przed wieczorem, w dziesięciu powozach, pod wodzą 
niestrudzonego dr. Grelińskiego udano się do Bory­
sławia. Przyjazd .zjazdowictów" wywołał w cichj m 
zazwyczaj i posępoem Truokawou niezwykłe wra­
żenie ; źułoweflo tylko, iż tak bardzo powołanych 
widzów nie powiodło się zaprowadzić za kulisy, gdzie 
wszystko zupełuio inaczej wygląda, aniżeli na uro* 
czystern przedstawieniu. Bądź o"o bądź, z wizyty tej 
skorzystali niemało kuraoyuszc truskawieccy ; *a m- 
prowizowane ad hoc porządki bodaj na chwilę umi­
liły im posępny żywot; zdawało im się, i i  przecież 
ktoś, kiedyś, o minimalnych bodaj udogodnieniach 
dla mch pomyśleć raczy 1 Cała ich zresztą nadzieja 
w „Gazecie Narodowej®, którą niniejszem upraszają 
o delegowanie korespondenta z Krynicy. Ten z pe­
wnością zrobi tu porządek. Tylko niech zjeżdża au­
tomobilem.

iii' ytjisaklE% wsstfcfBIr a  » t
§ H a n d la rz e  ż y w y m  to w aro m . W Wiedniu

aresztowano dwóch zagranicznych kupców, którzy 
podali, iż poclmdzą z Buenos Aires, a którzy podej­
rzani byli o trudnienie się handlem żywem towarem. 
Jeden z nich nazywa się W olf Goldenberg i, jak 
stwierdziła polieya, pochodzi z Warszawy, drugi 
Herman Gurski. Przekonano się, że obaj są znanymi 
handlarzami żywym towarem. W hotelu, w którym 
zamieszkali, znajdowała się % nimi młoda 19-letnia 
dziewczyaa z Jaworzna, której przyrzekli posadę, a 
którą wieźli do Buenos Aires do lupanaru. Dziew­
czynę oddano aust,ryaokiej Lidze -zwalczaniu handlu 
żywym towarem pod opiekę, a obu handlarzy a re ­
sztowano.

§ O b o iie n io  p ła c y  w A m e ry c e . Pisma ame­
rykańskie zwracają uwagę na znaczne obniżenie się 
płao robotników w Ameryce. Dwa lata temu robotnik 
kolejowy pobierał dziennie półtora dolara a obecnie 
znacznie mniej. Polaoy, Włosi, Litwin!, Słowacy, Ru- 
siui, nawet Grecy i Kroaei napływają w tak wielkiej 
lozbie, że nietyiko w Nowym Jorku, ale nawet 

w icago, Saint Louis, Cansas i San Franoisco płaea
spa a więeej, niż o 33 proc> nt. W Putsburgu przed 
dwoma laty zdrowy robotnik mógł otrzymać do 2.50, 
obecnie płaci się mu od 1)25 d j ^  4olara. w eU_
owuiac , g zie niebezpieczeństwo jest nadzwyczaj 

wielkie, robotnikom płacą 1,40 do 1,60 dolara 
Oprócz wielkiego obniżenia się płao dziennych, pa- 
nnętać i o tern jeszcze trzeba, że ceny za artykuły 
spożywcze w przeciągu ostatnich trzech lat podniosły 
się przynajmniej o 30 procent w gór? . Wiadomości 
te potwierdzają listy wychodźców pisane do krajn.

§ Ż aba* n o s z e n ia  g o rse tó w  w szkole, obo­
wiązuje na mocy rozporządzeń władzy wszystkie u- 
■jzeBice w Saksonii i kilku innych państwach nie­
mieckich. Obecnie „Towarzystwo dla reformy ubra­
nia kobiece..To“ w Koioe-; /.wióc-ło się do pruskiego 
ministerstw oświaty z prośbą u wjd».u!.« takiego 
samego z . .ozu w Prns.i-h i o P-cioz,i'.iie nozenio 
przy nauce u .--koiiiwWn skutkach uży­
wania gorsetu.

§ I .  C. A. W tyoh duiach odbyło się w Paryżu 
doroczne zebranie sprawozdawcze „Żydowskiego To­
warzystwa kolonizacyjnego® (Ioa), które jak wiado­
mo, rozwija sw ą działalność także wśród żydów w 
Polsce, zwłaszcza w Królestwie. Część sprawozda­
nia, poświęconego stosunkom w państwie rosyjskiem, 
zaznacza, że „Ica* wspierała tu w r. z. 94 towa­
rzystw drobnego kredytu, z których 59 powstato w 
przeciągu tego roku, a wiele jeszoze czeka zŁleg|li- 
sowania. 35 kasaoh, które istniały rok cały, u- 
dzielono pożyczek 29.435 osobom. Obroty roczne 
uczynity 1,577.816 rb. Kapitał zasobowy wynosi 
45,896 rb. Dalej „Ica“ utrzymywała 57 szkół niż­
szych z liczbą uczniów 7 .IOÓ, oraz 40 szkół tech­
nicznych z 2.540 nczni . „Iaa“ m» także tu parę 
szkół rolniczych, wystawiła tanie ć.omy hygieniozue 
w Wilnie i Bobrujzku, fabrykę tkacką, zatrudniają­
cą 550 robotników w Dąbrównie, warsztaty współ- 
dzielcze, stolarskie i szewskie w Wilnie, Horeta i 
Bobrujsku. W  Galicyi „Ica* założyła parę szkół 
rolniczych, oraz niBÓstwo kas pożyczkowych, liczą­
cych 8.639 ozłonków; w r. z. przybyło 1.890 
członków.

Zmarli.
D r  A le k sa n d e r  H lraeh b erg , nadzwyczajny 

profesor historyi polskiej na uniwersytecie lwowsk:m, 
kustosz biblioteki zakłada “osśolińskicb, członek ko­
respondent Akademii umiejętności ttd., zmarł wczo­
rajszej nocy we Lwowie, przeżywszy 60 lat. S. p. 
Hirschberg urodził się we Lwowie, mieszkał tu i 
pracował, zżył się z miastem i należał do najpopu­
larniejszych w niem osobistości, otaciaDyeh szacun­
kiem i czcią ogólną.

Sp. Hirsohberg urodził się 15 grudnia 1847. 
Szkoły i uniwersytet nkończył we Lwowie, b / ł  w 
latach 1872 do 1875 nauczycielem w szkole real­
nej, a hab'litowawszy się w r. 1875 na docenta hi- 
storyi polskiej w uniwersytecie lwowskim i otrzy­
mawszy stanowisko w Zakładzie im. Ossolińskich, po­
został w mieście naszem do śmierć-.

Literaturę historyczną wzbogacił następującemi 
pracami: bibliografia powstania narodu polssiego,
Lwów 1882, — Z czasów niedoli i upadku. Ustęp 
z dziejów miasta Lwowa, Lwów 1888. — Dymitr 
Samozwaniec, Lwów 1898. — Hieronim Ł ask i,
Lwów 1888. — J  n Łaski, Lwów 1879 (b. wa 
żna). — Roalicya Fraiioyi z Jagiellonami w rokn 
1500, Lwów 1882. — Kronika klasztoru trzeme- 
szeńskiego i spominki o Łaskich, Lwów 1877. — 
Marya Mniszchówna, Lwów 1906. — Pamiętnik
Stanisława Niemojewekiego, Lwów 1899. — Polska 
a Moskwa w pierwszej połowie wieku XVII, Lwów 
1901. — Przymierze z Franoyą w roku 1524, 
Lwdw 1882. — Stronnictwa polityczne w Polsce za 
Zygmunta I, Lwów 1879. O życiu i pismach Ioota 
Ludwika Decyusra 1485— 1545, Lwów 18<4.

S p .  Hirschberg był też autorem widu nauko 
wy oh opisów podróży po Grecyi, Hiszpanii i Szwe- 
oyi. Prócz pracy naukowej brał żywy udział w ru­
chu oświatowym, dopiero w tych latach się wykłu- 
wającym. Założył lwowskie „Towarzystwo Oświaty 
ludowej®, którego był prezesem przez przeszło ćwierć 
wieku, a wraz z śp. Amborskim wydawał dwa 
dwutygodniowe pisemka ludowe „Chatę" i „Nowiny". 
Sp. Hirschberg był członkiem wielu towarzystw i 
instytucji naukowych, brał gorliwy udział około wy­
dawnictwa „Kwartalnika Historycznego®. Zmarł na 
raka wątroby.

Pogrzeb zmarłego odbędzie się w poniedziałek 
o 4 popoł. 2 domu 1. 66 przy ulicy 29 Listopada. 
Na znak żałoby z gmachu „Instytutu im. Ossoliń­
skich®, „Koła literackiego®, uniwersytetu itp. powie­
wają czarne chorągwie.

O F I A H Y.
Dla biednej staruszki S l. J . ,  byłej prywatnej 

nauczycielki, złożono: N. N kor. 2.

2 2
—  Strajk czeladzi rzeźniekiej i matarski 

stał zażegnany.

— W ciągu kilku dni aresztowano w Kaliszu 
około 50 robotników fabryk hafciarskich, których ze­
słano do odleg/yoh guberni na 2— 6 lat Kewizye 
te wywołało zabójstwo jednego % miejscowych fa­
brykantów.

2  ^ 0 2 2 ' i s r ^ .
— Ir.bft karna w Poznania skazała współre 

dakiora „Kuryera poznańskiego* p. Ziółkowskiego z 
powoda artykułów p. t. „Uwagi n»d oporem dzieci® 
i „Z powodn procesu ks. Stankowskiego® na 230 
marek grzywny.

— Sąd ławniczy w Gnieźnie skazał redaktora 
„Lecha1*, odaiadniącego obecnie karę, P- Skworza, 
za obrazę landrata z Jarocina na 100 marek 
grzywny.

P. Wojciechowski redaktor „Gszety toruńskiej" 
udał się onegdaj do więzieuia celem odsiadywania 
5 miesięcznej kary, na którą go skazano za obronę 
dzieci szkolnych.

—  Naczelnik ziemski pow. szprotawskiego 
Klitzing nadesłał do wszystkich sołtysów wezwanie, 
aby dowiadywali się jakie majątki nabyć chcą Pu- 
lacy lub ich agenci i natychmiast donosili

— Obwód dominalny Królikowe i dziesięć 
parcel z Smarzykowa zamieniono w gminę „KSnigs- 
rode“ , a z reeziy Smarzykowa i z dominium Otęż- 
kowa utworzono gminę „Zinsdorf*.

Z całego świata.
W a tte r to w n  (w Stanach Zjednoczonych). Or­

kan zniszczył doszczętnie przedsiębiorstwo cyrkowe 
Barnom i Bailey, W iale osób poranionych.

B e r lin . W północno-wschodniej części Berlina 
jakiś człowiek, jak przypuszczają umysłowo chory, 
ciężko poranił czworo dzuci. zadająo im rany 
w brzuch. Jedno z dzieci zmarło. Jak  słychać, zranił 
również w podobny sposób piąte dziecko. Prezydyntn 
policyi wyznaczyło 1.000 marek za schwytanie tego 
ezłowieka. We wszystkich rewirach polioyjnych roz­
winięto energiczną akcyę, eelern wyśledzenia tego 
człowieka, który, jak opisują, liczyć ma od 25 do 27 
lat.

Telegramy i telefonematy
z dnia 25 lipca 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń , prognoza centralnego zakładu m ete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 28 lip ca :
W Galioyi wschodniej: Zachmurzenie, słabe

wiatry, ciepło, zmiennie, powoli lepiej.
W Galicyi zachodniej: Miejscami pochmurno, 

słabe wiatry, wyższa tern- eratura, stan równomiernie 
trwający. __

Zmiany w gabinecie.
P ra g a . Pojaw iła się pogłoska, że m inister 

handlu F orz t w krótce poda się do dymisyi, a je ­
go m iejsce zajm ie dr. K ram arz.

Mianowania w armii.
W iedeń . Gen. m ajor Leopold bar. Hauer, 

kom endant 13 brygady kaw aleryi przeniesiony 
został w tym  sam ym  charakterze do 4 brygady. 
— Podpułkownik Józef bar. Bamberg został mia­

now any kom endantem  8 p. ułaLów. — Pułkow ­
nik K azim ierz Erie z i p  artyleryi fortecznej 
został na  własne żądanie przeniesiony w stan  
spoczynku. — Podpułkow nik Henryk M arz z 1 
p. artyleryi fort. zam ianow any został kom endan­
tem  tego pułku.

Major Juliusz Wolny z 8 pp, zosta ł za 
m ianowany kom endantem  szkoły kaieck ie j we 
Lwowie.

Sprawy austro-węgierskie.
B n d ap csz t. Rokowania m iędzy m inistram i 

prow adzone były wczoraj przez cały dzień. Przed­
miot obrad  tworzyły części tekstu ustaw  ugodo­
wych, nie załatw ionych dotychczas w zupełności, 
a  co do których niezdołano i wczoraj osiągnąć 
zupełnego porozum ienia, pozostały jeszcze nie- 
załatw ione niektóre kwestye, stojące w zw iązku 
z owymi punktam i, k tóre podniesiono podczas 
obrad kom isyjnych. O m aw iano także spraw y, 
stojące w zwiąsku z kw estyam i finansow em i i 
w spraw ach tych osiągnięto zbliżenie. W sp ra ­
wie niezałatw ionych kwestyj odbęazie się jeszcze 
konfereneya z początkiem  w rześnia.

M inistrowie B eck i Korytow ski odjechali 
wieozorem do W iednia.

Austrya i Serbia.
B e lg ra d . Z kompetentnej strony ośw iad­

czają , że rząd serbski zgodził się na układ w 
spraw ie zaw arcia prowizoryum  handlowego z 
Austro-W ęgram i. Rząd serbski dom aga się j e ­
d nak ie  ustępstw  na polu wywozu bydła i dro 
biu do A ustro-W ęgier.

Z Rusyl.
O dessa . A d m in istrac ja  więzienia zapobiegła 

usiłow aniom  sprow adzenia wybuchu celem ucie­
czki więźniów politycznych. W kilku miejscach 
w ięzienia w ykryto wiele m ateiyałów  w ybucho­
wych, m ianowicie rtęci piorunującej i pyroksy- 
liny. T e sam e m ateryały wybuchow e znaleziono 
także w kieszeniach niektórych więźniów.

Parlament angielski.
L o n d y n . W  Izbie gm in prezydent g ab i­

netu Campbel B annerm an  wyliczył szereg ustaw , 
których załatw ien ia  pragnie rząd jeszcze przed 
odroczeniem  parlam entu . Między tenn ustaw am i 
znajduje się ustaw a o utworzenie drobnej w ła ­
sności w Anglii, o dzierżaw ach w Szkocyi, o 
przyznaniu kobietom  praw  w yborczych do rad  
gm innych itd.

Balfour om aw iając te  p ropozyc je , ośw iad­
czył, źe śm iesznem  jest przypuszczenie, aby 
można było załatw ić te astaw y, ja k  to rząd za­
m ierza, przed odroczeniem  parlam entu  projekto- 
w an en  na 28 sierpnia.

Zajścia w Korei.
S n n l. Poczyniono zarządzen ia  oelem szyb­

kiego tra n sp o rtu  4.000 m arynarzy z C zem ulpo; 
m arynarze  ci zarekw irow ani będą  w raz ie  po­
trzeby.

W piątek przybyło z F u sa n  4.000 żołnie­
rzy japońskich, poniew aż m arkiz Ito  dał zezw o­
lenie na  w ysłanie ich  do Seul, aby przy ich 
pom ocy przystąp ić  do rozbro jen ia  arm ii kore- 
hńskiej i o derw an ia  byłego cesa rza  od jego do­
tychczasow ych doradców  G abinet przygotow a­
ny je s t na  spełn ien ie  tych  żąaaó .

H a ja sh i ośw iadczył w  in terw iew ie, że obe­
cnie uw aża m isyę sw ą za  sKończoną. Dalej wy­
raził zdanie, że zajścia w K o re i będą  dla Chin 
odstraszającym  przykładem , aby utrzym yw ały u  
siebie porządek, gdyż inaczej jak iś  silny naród  
mógłby w ziąć sobie przykład  z Korei.

pożyczki k ra - '- p " r. 1891 H4 2C. 4-procentowa po­
życzka TEiast-1 7 /w rf  V, ••3 3’!. !osy tureckie 183 7o m ar­
ki 117-58, rcble 252 75, 5 proc. ren ta rosyjska z 190G 
r. 83 25.

NADESŁANE.
(2n. tę rrAtyisi Kedakoya nie odpowiada.)

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknie nia przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika. 

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś luk do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne
podanie poczty i miejsca chwilowego
pobytu

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n i c a y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 27 lipoa.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loco Lwów 

w alu ta  koronowa-
Pszenica gotow a od S CO do .9-75, ps tenica na tei 

mina O'00 do OOO. Żyto gotowe 8 3C do 8'50, żyto r 
term ina 0 00 do 000. Owies obroczuy gotowy 9 20 do 
9-50. Jęczmień pastewny 9'00 do 9-50. Jęczmień brow. O'00 
do 0-00. Rzepak 15'00 do 15'50 Lnianka 0-00 do O-O1' 
Groch pastew ny 11-50 di- 12 00 groch do gotowaniu 
00-00 do 00.00 W yka O 00 do 0'00. Bobik O OO do 0'00 
H reczka 00.00 do oO-OO. K ukurudza nowa za 50 kil. 
00-0 do 0‘00, kukurudza s ta n . 0-00 do 0-00. Ohmie! n i 
wy za 56 kilo 00*00 do 00-00, chmiel stary  Oo-oo do 
00-00. Koniczyna czerwona —*— do —- —, koniczyou 
biała — — do —•—, koniozyna szwedzka — d 
— . Tym otka —*— d o  .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now j od 
50-50 do 51*50. Spirytus paritas Tarnopol na term iny 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol efcskontyu- 
gentowany 3o ó0 do 3100.

Na ta rgu  zbożowym usposobienie niezm ie­
nione.

Ceny sp iry tusu  nominalne
* B b d a p e s i 1 dnia 27 lipca. Kurs w koro­

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11-15—11*16 żyto n a  październik 8*83— 8 -8 ) owies na
październik 7 93—7*94 kukurudzs na iipiec O’ 0 —
na sierpień 6*85—6 36 na maj (1903) 6 42-6*43 rzepak 
na sierpień 17-85—17"95-

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słabe.
Usposobienie: spokojne.
P ogoda: pochmurne.

Z rynków pieniężnych
W le d e f t  dnia 27 iipca. (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zamknięcie giełdy o goaz. 3 m inut (.0 
po południu. Akcye austryackiego zak ład j kredy-c 
wego 647-75, węgiorskiego zakładu kredytowego 748*00 
Anglobanku 303 50, (Inionbanku 539-—, Bauku dla 
krajów  koronnych 432'25, Bankrereinu 532 00, Boden- 
creditu 1020*00, galicyjskiego Banko hipotecznego 
000*00, kolei państw owych 655 25, kolei południowej 
148*50, tram w aju  A. —.—, 3. — , kole.. Blberhai 
420*00 kolei półnoo. 5220—5260, kolei czerniowieckiej 
56000, alp iny  592*50, Rima Muranyu 542--, praskiego
tow arz. żelaznego *259? "— • faoryki broni >00 00,
tureckie tytoniow e 415*50 galicyjsaiego karpackiego
Tow arzystw a naft. 526----- , oblig. węg. indem niz
92’GO* ren ta  majowa 96*85, austryacka r^n ta  koronowa 
96 90, węgierska ren ta koronowa 92-45, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 95'40, 4-pro 
centowe listy  banku hipotecznego 95 00, 4 i pół pro 
centowe listy banku hipoteczn 99 75, ó-procentow? 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banhu 
kraj. 94*75, 4 i pół proc. Banku kraj. 99-50,. 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. uOOo. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 96 60, 4-procentowe galic.

i 1*3 kupować żadnych jedwabii
tylko Ż3dać wpierw kartką koresp. za 10 bal. w zorów  
naszych pod gwarsneyą solidnych, bardzo pięknych 

nowości czarnych, białyoh i kolorowych. 
Spec-yalnie: Jedw abne m aterye na to a ls ty  śln- 
bne, balow e, w izy tow e, apaoerowe 1 na bluz­
ki. podinyola  etc. metr od kor. 1*15 do kor. 18. 
Sprzedajemy w prost pryw atnym  i wysyłamy po­
dług wybranych próbek materye jedwahne do miesz­

kań z opłaoonom  portem i ołem.
Schweizer & Cc.f Luzem 028 (Schweiz)

Seidenstoff-Eiport — Kónigl. Hoflief. ”

Z a w ie ra jąc e  w so b ie  B or i L ith ion , w olne od żelaza

źródło lecznicze

S A L V A T O E
1 okazuje się nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherza, 

przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrze i moczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 

przewodów oddechowych i trawi^cjjch.

Główny sk ład  we L w o w ie : Rudolf W einreb.

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  I t l l i l E f l
Zlecenia z p row inc ji bez doliczania pro­

w izji.

„ P r i e s s n t l z t a t * *
w  au.de lin g *  koło W iednia 

założony w r. I85u. —  O dznaczony złotym me 
dałem  n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Z nakom ita pielęgnacya Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

D r- E B E R S A

Pensyonat hydropatyczny
w

otw arty ja k  dawniej w willach Flory i W arszaw ­
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 kom orow e i 

Radyum.

Adwokat dr. Mikołaj Bil L
p rz e n ió s ł  sw ą  k a a c e la r y ę  do  re a ln o ś c i  p rz y  
u l. K ra sz e w sk ie g o  1. 21 I . p ię t r o  we L  wowie.

Podziękowanie.
Poczuwam się do miłego obowiązki* złoże­

nia szczerej podzięki „K rakowskiem u Zakładowi 
w itrażów  i mozaiki® Wp. inżyniera S. G. Ż e leń ­
skiego za w ykonanie do kaplicy w zakładzie chy- 
row skim  trzech m edalionów  mozaikowych a to 
N. M. Panny O strobram skiej, św. S tan isław a 
K ostki i bł. Jęd rzeja  Boboii. Obrazy te, tw orzące 
praw dziw ie artystyczao dzieła sztuki, zostały d o ­
starczone przez powyżej wymieniony jedyny k ra ­
jowy zakład po bardzo um iarkowanej cenie i 
punktualnie w term inie oznaczonym, ku zupełne­
mu naszem u zadow oleniu ; zyskały też zakładowi 
W p. Żeleńskiego nowe zam ówienia ze strony 
chyrow skiego zakładu.

Chyrów  dnia 11 lipca 1907.
X  J . NucTtowski T. J., rek to r zakładu.

O k u lista
Dr. L e o n  Grruder

p r z e p r o w a d z i ł  s l ą  
ul. S o k o ł a  1. 3.

Zakład kuracyjny
Z E C i s s i a z L ^ e n

L n d w ig a tra sse  14,
praktykuje jak  lat ubiegłych

dr. med. J. MACIEJEWSKI.
Przyjm uje chorych w swoim pryw atnym  p e n s jo ­
nacie z całodziennem  utrzym aniem  od 10—15 
koron. K uchn ia  dyetetyczna (także i dla eksterm i- 
stów). Kąpiele lecznicze wszelkiego rodzaju, 

elektroterapia, m asaż akt. w ibracyjny i ręczny. 
Zimą praktykuje w W iesbaden.

Bilety wizytowe,
jednoko lorow e i b arw n e , k a rty  adresow e, n a ­
głów ki na lis ty  i koperty , dyplom y, ob razy , m a­

py, nu ty , o g ło szen ia  i t. p. 
w y k o n u je

Zakład artystyczno-lltagraficzny i drukarnia
P U M .  NEUMANNA i Spółki,

L w ó w , Ł y c z ak ó w  8-

P n y je c i i a l l  d o  L w ow a d. 27 l ip c a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Stkowrona). Hr. 

M. Komornicki z Jarosławie, K. Tuski z Królestwa 
poisz., J. Pieniążek z Lipinki, M Baumfal z Rosji, 
J .  Stieglitz z Wiednia, E. Orobka i H. Rapaport z 
Czeraiowiec, W. Kowalczyk z Krakowa, E. Stuhly 
z Nowosiółki, J . Ostołowski z Kijowa, L. Zarzecki t  
Warszawy, B  Łukomski z Odessy, W . Leiszo ze 
Stanisławowa, B . Kapliński z Korczowa, K . Wysocki z 
Ostobaża, P- Puntscbert z Tarnopola, P. Mandyczew- 
ska ze Stanisławowa, W. Stecki z Wołynia, J.
Weiser z Sassowa, A. Gruszecki z Białej, A. Zale­
ski z Król. połsS., S. Ajdukie.fficz z Baczacza, J .
Rogawscy z Olpiay.
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Wśród życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalsay.)

— Cóż to, Seldenie i ty odchodzisz ? W i­
dzę, że je s te ś  E pikurejczykiem , jak  j a ; n ie  
chcesz widzieć tych wszystkich bogiń potykają­
cych s traw ę  ziemską. Do licha, co za pokaz 
przystojnych kobiet; a le  żadna z nich rów nać 
się nie może z tą  m oją m ałą kuzyneczką. K le j­
noty... klejnoty... ciekawym, po co kobiecie klej­
noty ja k  może pokazać siebie? Te w szystkie fa- 
tałaszki, w które kobiety się ub ierają , m ają  tylko 
ten skutek, że przykryw ają ich figurę. D o dzi­
siejszego wieczora nie wiedziałem, jak ie  Lily m a 
pyszne linie.

— Nie je j to w ina, jeżeli te raz  n ie wszyscy 
jeszcze wiedzą — m ruknął T renor, ub ierając się 
w futro. — Mojem zdaniem  dow iodła bardzo złe­
go sm aku... nie, nie, to nie cygara dla mnie. 
Człowiek nigdy nie wie, co H D a l i i  w tych

nowych dom ach... bo praw dopodobnie nie pan 
domu kupuje tu cygara. Zostać na  k o lacy i}  O 
n ie! Gdy ludzie zap y ch a ją  sw o je  pokoje tak , że 
człowiek nie może się zbliżyć do nikogo, żeby 
przemówić słowo, wolę jeść kolącyę w res tau ra - 
cyi Moja żona m iała św iętą  racyę , żen ie  chciała 
przyjść, mówi, że życie jest za  krótkie, by je  so ­
bie zapełniać nowym i ludźmi.

XIII.
Lily, zbudziwszy się z miłych snów , znala­

zła przy łóżku dw a bileciki.

Jeden był od pani T renor, która donosiła, 
że przyjeżdża do m iasta popołudniu, na krótką 
wizytę i ma nadzieję, iż miss B art będzie mogła 
zjeść z n ią  obiad. Drugi był od Seldena. Pisał, 
że w ażna sp raw a  w zyw a go do Albany, skąd 
nie powróci przed wieczorem i prosił Lily, ażeby 
go zaw iadom iła, o której godzinie dnia n as tęp n e­
go będzie mogła się z nim zobaczyć.

L ily, oparta  na  poduszkach, patrzyła w z a ­
dumie na jego list. Fcena w cierplarni Bry’ów 
była jakby cząstką jej snów ; nie spodziewała się, 
że za przebudzeniem otrzym a takie potwierdzenie

rzeczyw istości tej sceny. P ierw szym  jej odruchem  
było uczucie zniecierpliw ienia — wn nieprzew i­
dziany postępek Seldena w prow adzał now ą kom­
p lik ac ję  do jej życia. Uleganie nierozum nem u po ­
ryw ow i było takie do niego niepodobne! Czyżby 
n ap raw dę zam ierzał jej się ośw iadczyć?

Już raz  w ykazała  m u niem ożliw ość tak ie j 
nadziei, poozem  jegc postępow anie  dowiodło, 
że  przy jął sy tu a c ję  z rozsądk iem , u p o k a rza ją ­
cym  nieco d la jej próżności. Tem  przyjem niej 
było przekonać się, że ten  rozsądek  osiągany 
był jedynie kosztem  n iew idzen ia  j e j ; ale, jak ­
kolwiek nic w życiu n ie  radow ało  je j bardziej, 
n iż  św iadom ość władzy nad  nim , niem niej od­
czuw ała niebezpieczeństw o, jak ie  mogło jej g ro­
zić, gdyby dopuściła  do dalszego ciągu  epizodu 
nocy poprzedniej. Skoro nie może go poślubić, 
lepiej będzie dla niego i łatw iej d la  niej, jeżeli 
nap isze  p a rę  słów  przyjaznych, om ijając jego  
p rośbę  — nie był człow iekiem , któryby nie z ro ­
zum iał tak ie j w skazów ki, a  po tem  m ogą się  już 
sp o tk ać  i b y ć  n a  zw ykłej przyjacielskiej stopie.

Lily w yskoczyła z łóżka i pobiegła p io s to  
do biurka. C hciała n ap isać  o d razu , dopóki je ­

D ro b n e  o g lo saea ia
pi #  bl. od wyrazu.

szcze m ogła ufać sile swego postanow ienia. P o ­
zostało  jej jeszcze  n ieco  upojenia po kró tk im  
śnie i wesoło spędzonym  w ieczorze, a  w idok 
p ism a Seldena przypom niał je j kulm inacyjny 
p un k t jej tryum fu  — chw ilę, w której czytała 
w jego  oczach, że żadna filozofia n ie  ostanie 
się  w obec jej władzy. Przyjem nie byłoby doznać 
ponow nie tego w rażenia... n ikt inny niezdolny 
był je j go d ać  w całej pełn i, a ona nie m ogła 
przecież  sam ow olnie zniw eczyć rozkosznego 
w spom nienia odm ow ą osta teczną . P ochw yciła  
pióro  i n ap isa ła  śp ie szn ie : „ Ju tro  o czw artej “ , 
a  w su w a jąc  arkusik  w  kopertę, szepnęła  do 
s ie b ie : „Mogę to  cofnąć z ła tw o śc ią , gdy ju tro  
nadejdzie* .

Z aproszenie  Ju d y ty  T re n o r  p rzy jęła  Lily 
z wielkiem zadowoleniem . P ierw szy  to  raz  od 
o sta tn ie j w izyty w Bellom oncie o trzym ała  s tam ­
tąd  w ieść bezpośrednią i dotąd  nie pozbyła się 
obaw y, że to  charak terystyczne wezw anie p rz y ­
w racało  na pozór ich poprzednie  s to su n k i, a 
Lily uśm iechnęła  się n a  m yśl, że  je j p rzy ja­
ciółka w ezw ała j ą  praw dopodobnie , by dow ie­
dzieć się  szczegółowo o zabaw ie u B ry’ów.

P an i T re n o r nie przybyła na zabaw ę może 
dla przyczyny tak  szczerze w ypow iedzianej przez 
jej m ęża, a może dlatego — ja k  ob jaśn ia ła  n ie­
co odm iennie  pan i F is h e r  — że „nie m ogła 
znosić  nowych ludzi, gdy ich sam a nie wy­
k ry ła". — W  każdym  razie, jakkolw iek pozo­
s ta ła  wyniośle w B ellom oncie, L ily  podejrzew ała 
w niej tra w ią c ą  ciekaw ość usłyszenia o tem , co 
ją  om inęło i dowiedzenia się do jakiego stopnia  
pan i W ellingtonow a B ry przew yższyła  w szyst­
k ich poprzednich , w spółnbiegających się o p a ­
te n t tow arzyski.

L ily  była gotow a zadow olić tę ciekaw ość, 
ale zdarzyło się, że była zaproszona na obiad. 
P o s tan o w iła  w szakże zobaczyć się z pan ią  T re ■ 
n o r a a  kilka chwil, i zadzw oniw szy n a  poko­
jów kę, w ysłała te legram  z zaw iadom ieniem , że 
będzie u swej przyjaciółki w ieczorem  o godzinie 
dz iesią te j.

iC. d. n.)

B U L I O N
Łzewyborny, z drobiu i  zwierzyny, przy 
diojyfnie mięsa zdrowa, pożywna 1 tania 

■npa, po 24, 3o i 15 koron kilo. 
K siJm iera M atcsyńsha — K ołom yja, 

Mniehówka 80.

T a n i e l  I n k  K f u ę d z le l

-  ~  * <2352
OlIw-cnie obok tea tru , uJ. H etm ańska
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P lato  t . B eussnera
w Warszawie, Z ło ta 6. 

Ucząc niemieckiego języka, pró­
bowałem rozmaitych podręczników i nau­
czycieli, zle rezultaty nauki były marne, 
prawie ładne. Dopiero z porady nauczy­
ciela, p. Tews, rozpocząłem na nowo nau­
kę przy pomocy pańskiego „SamOdOZka", 
z ktorego nauczyłem się po niemiecka aj 
potem po angielsku nadzwyczaj łatwo i 
prędko. Dzięki więc znajomości niemiec­
kiego i angielskiego języka, dostałem tu 
w Ameryce bardzo korzystne zajęcie, O ja ­
kie się napróżao kuszą moi koledzy, nie 
umiejący tych dwóch języków. Wydatek 
na książki zwrócił mi się z tysiącznym 
procentem. Zatem nwatam „SamouOZUk" 
pański za najlepszy podręcznik w Europie 
i w Ameryce, który cen ę tysiąc razy wy- 
ej nti złoto i biytanty, bo te mołe łatwo 

ukraść złodziej, a „SamOUCZOk" i wia 
domość z niego nabyta jest niewyczerpa- 
nem źródłem skaibów bezpiecznych przed 
złodziejami i rabusiami. 570

L e o p o ld  K u z w a .
Toledo, Ohio .124 Co bum-Str., Ameryka, 
Półn. Dnia 16 lipca 1905 r.

Kropla do zębów
(Uwniej Llton ;wan-i) uśmierzają aatycn 
miast ból lybó-y. Ft;»< m 30 n. 1 1 k. 40 h . 
■\ e Lw<>wie * *i t«i P. Mikoiasoha, — 
« Stryju w ap.e.s J. urągów <r. ego 85

Franciszek

j f i e w c z y k
Lwów, si mmm 10.

*» s ta ran iem  D yrekcyi Centr. Z w iązku g a lic . przem  fa b r , p rzen iosłem  m o ją  
at la tm d jącą  fa b ry k ę  in s tru m e n tó w  m u zy o zm ch  z oałym  p ersona lem  z P o zn an ia  do

bogato  z a o p a trz o n y   ̂ Magazyn wszelkich instrumentów muzy-
w i a s u e g o  w y r o b u .  W szelk ie rep e ra - 
cye u sku teczn iam  s ta ra n n ie . N a jta ń s z ecznych smyczkowych i dętych

źró d ło  z a k u p n a  w  k ra ju . Ilu stro w an e  cenn ik i w y sy łam  fran co .

a s

1 1

Księgarnia Polska
w e  L w o w ie ,  « L  A k a d o m i c k a  a  a,

poleca dzieła pedagogiczne
B E U S S N E B A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauk*] 
Obcych Języków, bez nauczyciela, z ob 

|j a śnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

amcmczek
P o l a k o - K l e « t o c k l  kurs I-szy

k. 2‘io, kurs U-gi k. 4-8o.
P  o l t h o - F r a n c n s k i  kun i-szy 

1 3 <)<>, kurs 1 1 -gi k. 9‘6o
P o l r k o - i D g l o l i k i  knrs I-szy 

k. 2.30, kurs Il-gi k. 3 '6o, 
P o l a k  o  .  B o o y j i k i  kura I-szy 

k. 4 20, knrs Ił-gi k. 5 40,
A a e r y k a ś ł k l  P n e w o -

m u s t  z rozmówkami angiel- 
słtiernl k. 13 0 . 93

Najnowszy tryumf po­
stępowej kosmetyki 1 

Konserwtye płeć i na­
daje kamacyą natu­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lab kre­
mowy. Cena 1-80 hal. 
Główny ekład 1 Labo- 
rator. kosmet, efor 
ma“, Lwów, 3-go Maja, 

róg KośoiassJd.

Od 10  lst na ładnej z wykonanych robót

ponownie^ W l lg O Ć  l u b  ^ b
H n m n u i u  Usuwam je r a i  na zaw- 
UUIIILI .*  Tr sze pod gwarancyą. F r. 
McSOOZy, Zabtyka „gUtnryny" i patento­
wanych płyt słomianych „Hygiena", Lwów, 
H etm ańska 12 (lok. Spółki hudowuictyoh). 
Przesyłki próbne 6 koron. Si*

z n iep rze rw an ą  szyną 
na bydło, beczkowe,

w agonowe 
m ostow ą
w szelkiego rodzaju  sta lo w y ch , de- 
cym alnvch i stołow ych wag, poleca 
po najtańszej cenie V . C e r v e n y ,  
fab ryka  w ag w  P r a d z e ,  t l i k o *  
w ie *  Cenniki na żąd an ie  opłacone.

431

u c .e >

r ła ii  najwyższe ceny
H i n h  p o c iąg ó w  k o le jo w y c h

*0 z\ wace roeb e, ó . wany. 
d ó j  ziik-. B > /. w oo.se
• * ! »* O Of %Of] i >
k

r bj&zyt lu -t‘słł j 
i 1 n•.r* jt o ■ i - | 
•te dn

O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  L g o  m » | a  1 0 0 7  r e k u .
iC iai środkowo - euronejskt)

n
Isz  Iw n n w

« ■  —-
1 j dn -

Bl.ższ 
ska .c

pr;» i
nu

gm tri. J. 
«*“ k iL w  Ki. 2
ti»r. /.o t-j. u o uatiłCia. 
u i.d  oosć w Dorot.um, Sykstu 
ogiąuać możua przez dozorcę, u .

Ginewskug.. 5.

» r r ‘ » r u  9
głÓWUT>

P O I AG
ob.

i 2 t

i  3J

5-501

Na cogodne raty daje djwa- J 
ny, meble, j

portyery, tuanki, chodniki i inne prz d- 
mioty — także na prowincyę. Itlustrowane 
cenniki darmo i oplatme. „Magazyn „Au 
Louvre* we Lwowie nl. Sykstusks.

Ogrodnik z wszechstronne* wy­
kształceniem, s dobrami 

świadectwami, poszukuje posady. — Lwów, 
Inwalidów 2 1 . 596

Pierwszorzędne nauczy­
cielki i profesorów pf7J:
blanki i bony różnych narodowości poleca I 

Biuro nauczy i-lskie 578 |
H . de T E I8AEYBE, K r u k ó w ,  R y ­

n e k  g łó w n y  C —D . 3 2 .

Dobra okazya!
m aterace włos. (3 poduszki) po kor. 33 , 
30, 36, 40 i wyżej. Mftterye meblowe: dy­
wany, chodniki, flrankl, portyery, kołdry, ' 
koce, eto., własnego wyrobu sypialnie, j a ­
dalnie i salony, polecają po Cenach zn i­
żonych Józef Schnster i Kazim ierz 
ToczjBki, Lwów, a l. 8 Maja 1. 5. 574

9  duże, sm aczne, pod  gw a- 
y  ! | | a |  rancyą żywo łapane , 
H ś f K l  & k 8- koszyk zaw iera- 

jący  100 sztuk , n a  zupę,, 
ko ron  5 ; do jedzenia 80 sz tuk  kor 
6-50 • o lbrzym ich 60 sztuk k o m - o.l

7-1(1 
7-20 
7-25

7-29
8-00 
8-05

—  8 -22|
8-55 —

-  9-461

10-05
10-30
11-50 
1200
12-40 

110 !

1-55

3-51 
3.55

4-50 
500
5-25

Irkan (Jas«. Bukaresztu K onstantynopola), żydactó •»», 
W ororiity, I etatyna, Zaleszczyk, KoWogielicy, Berho» 
methu C zulina . lere thu  1 >uczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Bragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. -łącza, 
(p. Tarnów) Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls- 1 
badu Pragi), QŚwięc.ima, Wieliczki, Orłowa, N. 8ą- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Mauoka, (Jhyrowa (p, Przemyśl) 

Hasiatyna, Stryja, Stanisławo na, Halioza, Chodorowa

Rawy ruskie), Sokala
Podwołoczysk, (Odessy j Kijowa), Brodów 

BerliDa, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 

Ławocanego, (Pesztu), Borysławia, Kałuszu 
Sambora. Sanoka, Ohyrowu
Ickan, Dorny W atry , Brodiny, Radowtee, Czerniowieo, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Korózmezó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, K ałusza, S tryja, B orysław ia, Koehawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P otutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi)

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Rad owiec, Ber- 
hom etu, Suozawy

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysław ia 
Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Czu- 

dina, Rudowiee 
Bełżca, Sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a

6-12
6-20

6-58
7-301

840

K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P r* g i\
' cima, Suchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p. Tar- 

Mielca (p. Dę

5-40

Oświęcima, 
nów),

śl)myśl)

Suchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p.
•ębioę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze-

in u , nu jcuzicuia ou sztuk  kor 
6 5 0 ; olbrzym ich 60 sztuk k o m n 8 

40  sztuk solo raków  k. 10-60
Ca _____.1 __  „ v_

!-40l —

f. W  SZIUK SU1U iO ŁU W  K. IU -6 0

K. Stremand — Podwołoczj>kH
5łO

Ł n j L f t l r i g r e r e .
środek

D o t ę p i e n i a  
Ipluskiew
prawnie ochroniony, działa natychmiast. 
Nisiczy wszystko robactwo. Cena bruna­
tnego koloru 40 hi. za flaszkę, białego 
nieplamiącego po 60 hal., 1-40 k., 3-80 k., 
4'— k., 5-60 k. Proezę zaż.dać tylko je ­
dnej flaszki Lflftingera w głównym skła­
dzie we Lwowie-, u A lo jz e g o  H U b n era  

B y n e k  1. 38 . 
w Krakowie: Józef Hanas, drognerya, nl. 
Szewska 5. Stanisławów: M. Bibring. 
Przemyśl: M. Begluckter. Tarnopol : H - 
polit Skowroński. Zakopane : St. Ossow- 1 
ski. Rzeszów: S. Zgórek & E. Karpiński i
3 Alaja 1. 3- 543 i

-  9-601

-  10-30

-  10*5o|

podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
ozyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Bkałyi Kopyozynieo, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków ) (od 15/6 do 
15/9 wl.), O rłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Śanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl) 1

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K6r 6smez6, Nowo- i 
Bielicy, D om y W atry , Suozawy 

I Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, Ry- 1 
manowt. Sanoka, ChyTowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- : 
cima, Wielicz-m i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Ja s ła , Iw o^cza , Rym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl) ;
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zt -  

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, ; 

K oehawiny |

Z e  da
(a dworca głó<rnege)

| Kłakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Prag), 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła ’ 

. , Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów )
2 5 l| | |  Ickan (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KórOsmezO,

Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina Nowosielicy, 
. „ Brodiny, Suozawy, Domy W atry
| K rakow a (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Sanoka, MezO Labcroza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mieloa (p. Dębicy), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, siausk
Ickan, (jasg, Bukaresztu, B otussan), Źydaczowa, Potutor, 

KCrCsmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
auczawy, Dorny W atry 

Raw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyfliec, 

H usia tyna, Czortkowa, Z baraża 
Jaworowa
Ławocznego, (Reszta), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

8-25| IKrakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),
Chyrowa, Rozwadowa, Ńadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoku, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N, SąOza, Orłowa (od 15/fl do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcim®, Zakopanego (p. Podgórze PL od 
15/6 do 15/9 Wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, RymartoWa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (oa 15/6 do 1S/9 wl.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
« .  k.). K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethn, Czudina, Radowiee. Suozawy 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
.  r»i Bełżca, Sokala, Lubaczowa
1-55) — llokan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, KórCu-

mez6, Koomania, Dorny V /atry , Suozawy, Nowosielicy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 

Czortkowa, Źaleszczyk, H usiatyna, S kaiy  Iw an ia

I pustego .G rzym ałow a 
Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K atusza 
Kołomyi, Źydaczowa
[Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszawy, Berlina, Pragi 

Karlsbadu), OhyroWa (p. Przemyśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Uąoza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl/
Sambora, Chyrowa, Sanoka 

I Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcim*
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów

I Rawy ruskiej, Sokala
Wipania. W arszaw y, P ragi, Karlsbadu, Krakowa, Ohyrowa 

przez Przemyśl
(Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yinioy, Nowo- 

sieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
D om y W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła ,

Dynowa, Tar- 
habówki, Zako­

panego
| Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobyoza, Borysław ia

10-45
11-05

2-17 —

2-451 —

-  | 6-15|

7-05 -

-  10-401

-  10-51

-  ll-OOl

-  11*15] 

11-30

A,a dworzec „Podzamcze“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P otutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa

7-01 
11'40| 

2-001 — 
5161 Podwołoczysk, (Odessy, K.iiowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania, pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszozyk, Iw an ia  pust., Skały, H u sia ty n a , Zbaraża

i
j 6-35

_ 1103
2-32

a — 7-żIT

1
11-351

Z dw orea „Podzatnezo14 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zt»arai«
Podwełoozy sk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbartża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

UWAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. lnformaoye zaś w sprawaoh przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in­
formacyjne o. k. kolei państw, ul. Krasickimi L 6, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zas od 8 rano do 12  w poł.

nie usiądzie na bydło lub 
konia, jeżeli się  je wysmaruje

B r e m s i n o l e m
Mr. T. B araskoy ch, apteka
nad. i fabryka G utensteln. najn o w szy  n iezaw odny środek  wy­

próbow any na m anew rach  cesarskich. 
F la s z k a  2 k. — 5 kg . c o l l i  6 — k .

nadworny dostawca. 189

A pteka  i fabryka G u t e n s t e l n  p o d  W i e d n i e m .
Składy w ap tekach  i d ro g u e n a c h , k tó re  środki w eterynary jne

sprzedają-
W y ra ź n ie  ż ą d a ć  Pai-/>skovIcza B r e n s ln o l  !

K59M

MMiU Loterya D o i  Zdrowia
D w a  ciąg n ien ia:

1 cf g a le n ie  n ie o d w o ła ln ie  6-go  s i e r p n ia  1907 .
2 c ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  6 -g o  g r u d n ia  1907.

C ena lo s u

1
k o ro n a  1

Główna wygrana: 

100.000
C en a  lo sn

i
k o r o n a !

k o ro n  w  g o to w c e . W y g ra n e  po  10.000,
1 .0 0 0  k o r . w a r t  i td .

L o sy  po 1 k o r .  po lecają  k an to ry  wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztow e 6 losów  5 J/ | kor., 11 losów  tylko 10 ko ron , 
uskuteczn ia  opłatnie K a n to r  w ym . B raci E ibensch iitz  w K ra­
kow ie, Rynek gł. 5. 512

6 koron i więcej dziennego zarobKu!

Praga,

Tow arzystw o domowych, ro b ó t pończoszko­
wych. Poszukujem y osoby obojga płci do ple­
cen ia  n a  naszej m aszynie. P rosta i szybka 
p raca  n a  cały rok  w  dom u. O dległość nie 
stanow i przeszkody, a my sprzedajem y robotę. 
T o w a rz y s tw o  domowych r o b ó t  p o ń c z o sz ­
kowych. — T hos. H . W h itt ic k  1 S k a ,
P r a n t i s k o v o  n a b r e a i  6  — 1 8 4  504

50°/o
ta ń sz a  od  r odzim ej-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukriycy.

r \  • A _ ] | | 0  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-
b r a n a e - b n i l U  Stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 

Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod. a r m ą  B

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
0o nabyola w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórsklego.

  .

Colosseum u>

i & e r u M t t t  f f

i  i tti nawfjf program* 
Codziennie przedstawi® nitt o $-m ej. 
IV niedzielą i świętu dwa przedsta­
wienia, o -1 popoł, i o & wieezorent.

Wydawca i odpowiedzialny rędaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,
m -nirf'A i- aaowfr win -i

2( drukarni i iitagrani P llera, N euinina i Sp.


